
Jesteśmy
niewinni!
— tak brzmiały
ostatnie słowa

Rosenbergów
Do ostatniej chtuili

toczyła się
dramatyczna walka

Rok VI

o życie
02791027 obrońców
pokoju
NOWY JORK

V ORESPONDENCI prasy zacho
*' dniej podają dramatyczne szcze

góły ostatnich chwil poprzedzających
stracenie Rosenbergów. Wokół mu­
rów więzienia Sing-Sing stanęły sil­
ne kordony policji w obawie przed
demonstracjami. Mirno to w pobli­
skich ulicach zgromadziły się tysiące
osób, wstrząśniętych wiadomością o

zamierzonym morderstwie.

Z Waszyngtonu donoszą, że jeszcze
na pól godzimy przed egzekucją
przed Białym Domem stały tłumy
ludzi, domagających się ułaskawie­
nia Rosenbergów. Biały Dom obsta­
wiony był przez- silne oddziały policji.

Przed północą zakończono wszyst­
kie przygotowania do egzekucji. Sam

akt stracenia Rosenbergów na fotelu

elektrycznym odbył się w obecności

urzędowych świadków i trzech dzien­
nikarzy. Pierwszy stracony został Ju­
liusz Rosenberg, w 5 minut później
faszystowscy oprawcy zamordowali

jego małżonkę.
Godziny poprzedzające egzekucję

Rosenbergowie spędzili razem .roz­
mawiając przez kratę oddzielającą
więzienie dla mężczyzn od więzienia
dla kobiet. Następnie odprowadzono
ich do osobnych cel śmierci.

Z dziećmi Rosenbergowie pożegnali
się w przeddzień egzekucji. Podczas

gdy rodzice umierali na krześle elek­
trycznym, synowie Rosenbergów 10-

letni Michał i 6-letni Robert, znajdo­
wali się pod opieką przyjaciół w je­
dnym z domów w New Jersey, po

drugiej stronie rzeki Hudson, która

przepływa obok murów więzienia w

Sing-Singu.
Chłopcy dowiedzieli się o śmierci

rodziców ze specjalnego komunikatu

radiowego.
;• (Dalszy ciąg na str. 2). ’
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Amerykański „wymiar sprawiedliwości

dokonał haniebnej zbrodni
na małżonkach

“

u

^

Egzekucja niewinnie skazanych

odbyłasięwdn.20bm.o godz. 1wnocy
Nikczemny faszystowski mord

wywołał oburzenie
na całym święcie

Ethel Rosenberg Juliusz Rosenberg

śli złożą zeznania po myśli żądań
FBI (amerykańska policja politycz­
na). W związku z tym ogłoszono, że

prezydent Eisenhower i minister spra
wiedliwości Brownell przebywają w

Białym Domu i czekają na „odpo­
wiednie oświadczenie" Rosenbergów.
Zarezerwowano nawet specjalny ka­
bel telefoniczny, łączący więzienie
Sing Sing z Bi: tym Domem. Jednak­
że Rosenbergowie również w ostat­
niej chwili odrzucili podłą ofertę i
zostali zamordowani.

NOWY JORK

PRASA donosi, że dnia 19 bm.
wznowiona została narada Sądu

Najwyższego USA w sprawie Ro­
senbergów, niewinnie skazanych na

karę śmierci.

(Dalszy ciąg na str. 2).

DNI MORZA

NOWY JORK
Ą MERYKANSKI „wymiar sprawiedliwości" nie cofnął się przed doko-

nanietn nikczemnej zbrodni, która hańbą okryła jej sprawców.
W sobotę nad ranem, o godzinie pierwszej naszego czasu, w więzieniu

Sing Sing straconych zostało na „krześle elektrycznym" dwoje niewin­
nych ludzi — bohaterscy obrońcy pokoju, Ethel i Juliusz Rosenbergowie.

Artyści radzieccy
przybyli
do Krakowa
DO Krakowa przybyli -znakomici ar­

tyści radzieccy — pianistka, lau­
reatka Premii Stalinowskiej Tatiana

Nikołajewa i dyrygent Wielkiego Tea­
tru w Moskwie dwukrotny laureat

Nagrody Stalinowskiej— Kondrasz-yn;
Goście radzieccy zostali na lotnisku

powitani przez przedstawicieli świata

muzycznego, artystycznego. Państwo­
wej Filharmonii.

W imieniu organizacji społecznych,
społeczeństwa Krakowa i Nowej Hu­
ty gości powitał sekretarz Zarządu
Wojewódzkiego TPP-R Jarosław Ko-

pystyński.
Nikołajewa w dn. 22 bm. wystąp1

w Pańs-tw. Filharmonii z recitalem.

Z NIZIN szerokich, z górskich
hal, z dusznych miast — lu­

dzie lądu patrzą zawsze z podzi­
wem na ludzi morza. Imponują
nam marynarze i rybacy, którycli
praca wiąże się z obrazami walki
z żywiołem.

Podziw to jeszcze nie wszystko-,
dołącza się dziś doń uznanie za

osiągnięcia, jakimi ludzie morza

mogą się poszczycić, pracując
w warunkach nowego ustroju —

w Polsce Ludowej — dla narodu,
dla państwa demokratycznego,
dla pokoju.

Uzyskaliśmy w wyzwolonej
Polsce szerokie podstawy mate­
rialne dla pracy na morzu, pod­
stawy które zawdzięczamy w

znacznej mierze braterskiej po­
mocy Związku Radzieckiego: sze­
roki dostęp do morza z szeregiem
portów, opartych o mocne zaple­
cze, wiele sprzętu morskiego, po­
moc techniczną w odbudowie i
rozbudowie gospodarki morskiej.
W tych nowych warunkach rosną
ludzie, rosną charaktery.

Ocenić możemy nowe warunki

w porównaniu z poprzednimi. O -

to, co było dawniej, a co mamy
dziś:

DAWNIEJ
WYBRZEŻA 70 kin

wąski pasek morza jako teren

eksploatacji obcego kapitału, który
przez to „okno na świat" wykorzy­
stywał owoce pracy polskiego ro­
botnika i chłopa,
PORT -

tylko jedną Gdynię,
FLOTĘ

handlową złożoną z kilkunastu
zaledwie statków, znajdujących się

w znacznej części w posiadaniu ob-
cego kapitału,

rybacką składającą się z kilku
kutrów 1 lugrów,
STOCZNI

ani jednej, i

WIELE HAŁASU
na temat zdobycia „kolonii" w

Imię głoszonego frazesu o „mocar­
stwie", który rozprysł się we wrze­
śniu 1939 r.

Dziś

Ludność NRD potępia
faszystowskie proujokacje w Berlinie

deklarując całkowitą solidarność
z rządem i partią klasy robotniczej

BERLIN

AGENCJA ADN podaje dalsze wia­
domości świadczące o niepowo­

dzeniu ohydnej prowokacji faszystów
Skiej w Berlinie. W demokratycznym
sektorze miasta zakłady pracy czyn­
ne są w całej pełni. Przywrócony zo­
stał normalny ruch uliczny.

Wszędzie w przedsiębiorstwach i

instytucjach odbyły się zebrania, na

których robotnicy i urzędnicy potę­
pili haniebne ekscesy prowokatorów
faszystowskich, deklarując swą cał­
kowitą solidarność z rządem ŃRD i

z partią niemieckiej klasy robotniczej.
W setkach telegramów i listów do

KC SED robotnicy i pracownicy u-

myslowi. ze wszystkich części NRD

dają wyraz oburzeniu z powodu pro­
wokacji agentów wroga i witają z

uznaniem zarządzenia podjęte dla

przywrócenia porządku. Stwierdzają
oni, że popierają stanowczo politynę
rządu i zdecydowani są walczyć z

jeszcze większą stanowczością o jed­
ność Niemiec i o pokój-
PISMO WYSOKIEGO KOMISARZA
ZSRR W NIEMCZECH AMBASA­
DORA W. S. SEMIONOWA DO
WYSOKIEGO KOMISARZA STA­
NÓW ZJEDNOCZONYCH W NIEM­

CZECH

BERLIN

DNIA 18 bm. Wysoki Komisarz
ZSRR w Niemczech, ambasador

W. S. Semionow wysto-sowal nastę
pujące rismo do Wysokiego Komisa­
rza Stanów Zjednoczonych w Niem­
czech Conanta:

— w dniu 17 czerwca br. grupa fa­
szystowskich prowokatorów i chuliga­
nów z Berlina zachodniego porwała i
uprowadziła przemocą do Berlina za­
chodniego wicepremiera Niemieckiej
Republiki Demokratycznej, przewodni­
czącego Unii chrześcijańsko - demokra
tycznej Otto Nuschkego, który jechał

samochodem ulicami radzieckiego sek­
tora Berlina. Według doniesień dzien­
ników zachodnio - niemieckich i radia
— Otto Nuschke dotychczas przetrzy­
mywany jest, wbrew swojej woli, w

amerykańskim sektorze Berlina, przy
czym przekazany został ostatnio w rę­
ce władz, amerykańskich.

W związku z powyższym, domagam
się kategorycznie podjęcia z pana stro­
ny odpowiednich kroków, w , celu na­
tychmiastowego zwolnienia wicepremie
ra NF.D Otto Nuschkego i usunięcia
przeszkód w jego powrocie do Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

WŁADZE AMERYKAŃSKIE
ZMUSZONE BYŁY ZWOLNIC

WICEPREMIERA NUSCHKEGO

BERLIN. Agencja ADN donosi:

Wicepremier NRD i przewodniczą­
cy Unii Chrześcijańsko - Demokra­
tycznej, Otto Nuschke, został w pią­
tek w południe zwolniony przez wła­
dze amerykańskie. W obliczu stanów

cz“go żądania Wysokiego Komisarza
ZSRR w Niemczech, ambasadora Se-
mionowa i rządu Niemieckiej Repu-
bl i Demokratycznej oraz potężnej
fali protestów wszystkich uczciwych
i miłujących pokój Niemców, władze

amerykańskie widziały się zmuszone

zwolnić wicepremiera Nuschkego.

JAK podaje dalej agencja ADN,
wicepremier Nuschke po przyby­

ciu do demokratycznego sektora Ber­
lina oświadczy!, że oficerowie amery­
kańscy nieustannie wywierali na nie­
go presję, domagając się, by złożył
deklarację oczerniającą Związek Ra­
dziecki i rząd Niemieckiej Republiki
Demokratycznej. Do późny’i godzin
nocnych usiłowano przy pomocy naj­
nikczemniejszych środków skłonić wi-

I cepremiera Nuschkego do pozostania
i w Berlinie zachodnim.

(Dalszy ciąg na str. 2), --

W ostatniej chwili w obliczu śmier­
ci zachowali taki sani spokój i opano­
wanie, taką samą godność, jaką wy­
kazywali w ciągu całego kilkuletnie­
go pobytu w więzieniu, z jaką przy­
jęli wiadomość o nieskorzystaniu
przez Eisenhowera z prawa łaski, ja­
ką dać może tylko głęboka wiara w

słuszność swej sprawy i czyste su­
mienie. Nie załamali się w ostatniej
chwili jak nie ulegli — wielokrotnie,
jeszcze na kilka godzin przed strace­
niem, powtarzanym — bezecnym pro­
pozycjom złożenia fałszywych zeznań
dla ratowania życia.

Jak podaje agencja United Press,
obrońca Rosenbergów adwokat Bloch
w słowie pożegnalnym, przesłanym
im za pośrednictwem władz więzien­
nych, oświadczył: „Przyjmijcie wy­
razy mej miłości i sympatii. Robiłem

wszystko, co było w niej mocy. Wsty­
dzę się dziś, że jestem Amerykani­
nem".

Uczucia te podzielają dziś wszyscy
uczciwi Amerykanie.
TAO ostatniej chwili trwał niebywi-

ły nacisk moralny, wywierany
przez władze amerykańskie na ska­
zanych Rosenbergów, by zmusić ich
do złożenia fałszywych zeznań i do
obciążenia niewinnych osób.

Na krótko przed egzekucją zakomu­
nikowano Rosenbergom, że prezydent
Eisenhower gotów jest zrewidować
swe stanowisko i ułaskawić ich, je-

Plenarne posiedzenie
delegacji rozejmowych

PEKIN,

Agencja Nowych Chin donosi:
W dniu 19 czerwca br. przewodniczą­

cy delegacji koreańsko - chińskiej gene­
rał Nam Ir zawiadomił delegację dru­
giej strony za pośrednictwem starszego
oficera łącznikowego, że w związku z

ważnymi wydarzeniami proponuje zwo­
łanie posiedzenia plenarnego delegacji
obu stron w dniu 20 czerwca o godzinie

11 przed południem. *

Druga strona wyraziła zgodę na

propozycję generała Nam Ira.
Agencja Nowych Chin wyraża przy­

puszczenie, że zwołanie posiedzenia ple­
narnego delegacji obu stron pozostaje
w związku z wydaniem przez Ameryka­
nów znacznej ilości jeńców wojsk liido- |

wych w ręce Li Syn Mana, co stanowi
poważne naruszenie porozumienia w i

sprawie repatriacji jeńców.

DZIŚ ti. dnia 21 czerwca br.
o godz. 11 nastąpi otwarcie

wystawy sztuki ludowej -i rzemio­
sła artystycznego w Muzeum Et­
nograficznym. O godz. 15 komitet

blokowy 8/1 organizuje zabawę
dziecięcą przy ul. Stalina 10.

O godz. 18 artystyczny zespól
robotniczy „Krakowiacy" wystą­
pi na Placu Wypoczynku Świą­
tecznego w Nowej Fiucie. W tym
samym czasie w Teatrze „Po

ezji" (ul. Bohaterów Stalingra­
du) odbędzie się widowisko pt.
„Henryk Heine — Robert Schu

man — piewcy miłości i walki".
O godz. 19 Teatr Kolejarza wy

stawia: „Bailik gospodarski" —

operę komiczną Zabłockiego, a o

godz. 19.15 — nowy program w

Teatrze Satyryków pt. „Zadry i

kadry".
O godz. 20 w Collegium Maius

wystąpią: „Znajomi z anteny". O

godz. 20,30 w Barbakanie wido­
wisko pt. „Kopernik", a na placu
Hanki Sawickiej wyświetlony
będzie film. Cyrk na Błoniach

daje dziś dwa spektakle: o godz.
15.30 i o godz. 19.30.
VV PONIEDZIAŁEK tj. 22
* * czerwca br. godz. 18 w Tea

trze Poezji odbędzie się widowi­
sko pt. „Henryk Heine— Robert
Schuman — piewcy miłości i wal
ki".

O godz. 19 w Domu Żołnierza:
opera „Madame Butterfly", a o

godz. 19.15 początek programu
w Teatrze Satyryków pt. „Zadry-
i kadry".

O godz. 20 w Collegium Ma­
ius wystąpią „Znajomi z anteny".
O godz. 20.30 — początek w'do-
wiiska w Barbakanie pt. „Koper­
nik". O tej samej porze wyświe­
tlony będzie film na placu Hanki

Sawickiej.

WYBRZE2A 500 km

szeroki pas morza służy Polsce w

rozwoju jej gospodarki socjali­
stycznej, jest ważnym ogniwem w

wykonaniu Planu 6-letniego, w bu­
downictwie socjalistycznym, jest
skuteczną obroną przed próbami
dyskryminacji ze strony państw
kapitalistycznych,
PORTY —

poza Gdynią — Gdańsk, Szcze­
cin, Kołobrzeg, Darłowo, Ustka
1 szereg mniejszych, rozporządzają­
cych coraz liczniejszymi nowoczes­
nymi urządzeniami,
FLOTĘ
rozwijającą się stale, nowoczesną,
której zalążkiem były statki

otrzymane przez Polskę dzięki
ZSRR z reparacji.

wielką flotyllę rybacką, której
jednostki pływają na dalekie po­
łowy,
STOCZNIE

nasze budują dziś kilkanaście
statków rocznie, nie wyłączając
oceanicznych. Są one wykony­
wane pr^ez polskich robotników
i inżynierów z polskich materiałów,

WYTĘŻONA PRACA

planowa i skuteczna, której ce­
lem jest wzmożenie rzeczywistej
potęgi Polski Ludowej i zapewnie­
nie obronności kraju.

Składają się na to, co jest dziś,
wszyscy ludzie morza w oparciu
o pracę całego kraju. Ich trud o-

ceniła Polska Ludowa, ogłasza­
jąc Kartę Stoczniowca i Rybaka,
otaczając ich opieką, niosąc im

pomoc w sprawach bytowych.

100.000 mieszkańców
Budapesztu
spotkało się z członkami

Światowej Rady Pokoju
BUDAPESZT,

TM A OLBRZYMIM placu Kossutha
1 ’

w Budapeszcie odbył się wielki

wiec, na którym ludność stolicy Wę­
gier spotkała się z członkami Swiato
wej Rady Pokoju. Na wiecu do 100

tys. jego uczestników przemawiali:
prof. Andics, Jean Lafitte, .pisarz

radziecki Aleksy Surkow, delegatka
chińska Li Teh-czuan, Koreańczyk
Han Tser-ja, Amerykanka Mary Free
man, Angielka Monika Felton i bo­
jownik o wolność ludów Afryki —

d‘Arbousier.
Po wiecu członkowie Światowej

Rady Pokoju powrócili do obrad, w

toku których przyznane zostały mię­
dzynarodowe nagrody pokoju. Na­
grodę honorową Pokoju otrzymał bul

garski poeta i bohater narodowy
poległy w walce z faszyzmem —

Wapcarow,

Osiągnięć i pokojowej pracy
strzeże u polskich wybrzeży na­
sza Marynarka Wojenna.

Z okazji Dni Morza — Dnia Ma

rynarza. Stoczniowca, Rybaka,
Dnia Marynarki Wojennej damy
wyraz wszyscy serdecznemu u-

znaniu dla ich pracy i ich osiąg­
nięć!

Cześć ludziom morza! Cześć
ich pracy!

Uchwała
Prezydium Rządu
tu spraujie
poujołania

Rady Spółdzielczości
Produkcyjnej
T KRAJOWY Zjazd Spółdzielczości
-*■ Produkcyjnej, który obradował w

Warszawie w dniach 21 i 22 lutego br.,
w jednej z podjętych uchwał zwróć 1

się do Rządu Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej o powołanie ogólnokrajo­
wej Rady Spółdzielczości Produkcyj­
nej. Prezydium Rządu -'owzięło ostat­
nio uchwalę w sprawie powołania Ra­
dy

„Ruch spółdzielczości produkcyjnej w

Polsce — stwierdza we wstępie uchwała
— dzięki pomocy Rządu Ludowego osiąg­
nął już poważny dorobek w dziedzinie
życia gospodarczego i kulturalnego wsi.
Wzrasta coraz szybciej ilość spółdzielni
produkcyjnych, nieustannie włączają się
do gospodarki zespołowej nowe tysiące
chłopów pracujących**. W celu zabez­
pieczenia dalszego rozwoju spółdzielni
produkcyjnych oraz ich organizacyjnego,
gospodarczego i politycznego umacnia­
nia Prezydium Rządu postanowiło po­
wołać przy Radzie Ministrów Radę Spół­
dzielczości Produkcyjnej.

Najważniejszym zadaniem Rady jest
stać na straży ścisłego przestrzegania
i poszanowania statutów spółdzielni
produkcyjnych, a przede wszystkim
czuwać nad przestrzeganiem zasady
dobrowolności przy organizowaniu i

wyborze typu spółdzielni oraz nad
kształtowaniem przyjaznych stosun­
ków między spółdzielniami a jej ma­
ło i średniorolnymi sąsiadami. Rada
będzie pomagać spółdzielcom w wal­
ce z wrogiem klasowym, wskazywać
im środki prowadzące do wzrostu ze­
społowych gospodarstw.



Pogromca faszyzmu i wyzwoliciel narodów

Związek Radziecki jest czołową siłą pokoju
o którą rozbiją się zbrodnicze plany

wywołania nowej krwawej
zawieruchy wojennej

DNIEM I nocą drogami umęczone'
Polski ciągnęły nieprzerwane

6znury samochodów pancernych, czol

gów, ciągników. Rozbrzmiewały but­
ne pieśni wojenne. Połyskiwała w

słońcu stal karabinów, a złowieszczy
znak swastyki wróżył śmierć i zni­
szczenie. Był czerwiec 1941 roku. Od­
dział szturmowy imperializmu świa­
towego, zbudowana za dolary i fun­
ty najpotężniejsza machina wojenna
jaką kiedykolwiek rozporządzał kap:-
talizm szykowała się do generalnej
rozprawy z Krajem Socjalizmu. Hitle
rowskie hordy szykowały się do zbó­
jeckiej napaści, rozpoczętej o brzasku
22 czerwca 1941 roku.

Domorośli stratedzy imperialistycz­
ni, wtórując buńczucznym zapewnie­
niom hitlerowskich szczekaczek prze­
powiadali nowy „Blitzkrieg", a niektć

rzy politycy zaatlantyccy jak np. b

prezydent USA, Truman przepowia­
dali wykrwawienie się Związku Ra

dzieckiego w zmaganiach z najeźdź­
czymi hordami Hitlera.

DRUZGOCĄCA KLĘSKA
SZTURMOWEGO ODDZIAŁU

IMPERIALIZMU

GENIUSZ wielkiego Stalina, boha­
terstwo Armii Radzieckiej, budzą

ca podziw całego świata postawa spo

Cyniczna
prowokacja
Li Syn Mana
odbyła się

z wiedzą i zgodą
Amerykanów
—stwierdza Agencja
Nowych Chin

PEKIN.

Omawiając cyniczną prowokację
Li Syn Mana, który chcąc storpedo­
wać porozumienie w sprawie rozej-
mu w Korei „zwolnił" 25.000 jeńców
północno-koreańsklch z czterech obo­
zów koło Pusanu. agencja Nowych
Chin podkreśla, że prowokacja ta nie

mogła się odbyć bez wiedzy i zgody
władz amerykańskich.

„Nie ulega wątpliwości — pisze agen­
cja Nowych Chin — że Li Syn Man „zwoi
nił“ jeńców północno - koreańskich i

naruszył porozumienie w sprawie repa­
triacji jeńców za wiedzą Amerykanów.
Cały świat oczekuje obecnie na zajęcie

przez rząd Stanów Zjednoczonych stano­
wiska wobec haniebnego postępku 1A

Syn Mana, stanowisko, jakie rząd USA

zajmie w tej sprawie będzie niewątpli­
wie świadczyło, czy pragnie szczerze,

czy też nie pragnie zawarcia rozejmu w

Korei".

prowokację faszystowską
(Dokończenie ze str. 1)

ZE wszystkich krańców NRD, z

miast, wsi i osiedli, z fabryk,
przedsiębiorstw i urzędów, z wyż­
szych uczelni i szkół średnich, od ty­
sięcy mieszkańców, nieprzerwanie na

pływają na ręce władz NRD uchwały
i rezolucje potępiające nikczemną
prowokację faszystowską w demokra

tycznym sektorze Berlina.

JAK donosi agencja ADN, masy
pracujące Niemieckiej Republiki

Demokratycznej odpowiadają na pró­
by zakłócenia ich pokoj wej i twór­
czej pracy przez prowokatorów fa­
szystowskich podejmowaniem zobo­

wiązań produkcyjnych. Robotnicy wy­
rażają przy tym swe poparcie dla po­
lityki rządu NRD i zobowiązują się
skupić jeszcze bardziej wokół partii
i rządu.

. Po

komunikat,

I KOMUNIKAT z POSIEDZENIA

I RADY MINISTRÓW NRD

BERLIN

i n BM. odbyło się posiedzenie
'

Rady Ministrów NRD. Po

obradach opublikowano komunikat,
który głosi m. in.

Rada Ministrów stwierdziła, że

pracownicy całego aparatu państwo­
wego zajęli właściwe stanowisko wo

bec zorganizowanych prowokacji ;

wykazali wierność wobec państwa.
Ministrowie składali sprawozdania _o

dalszym normalnym wykonywaniu
pracy przez wszystkie organa admi­
nistracji. Przeszkody spowodowane
prowokacyjnymi zajściami zostały
wszędzie usunięte szybko i bez resz­
ty tak, że całkowicie zapewnio-no nor

malny tok pracy wszystkich orga­
nów administracji państwowej.

Wszystkie warstwy ludności w ca-

teczeństwa radzieckiego pokrzyżowa­
ły plany Hitlera i jego sympatyków

’

Napadając na Związek Radzieck'
Hitler i jego zgraja podpisali na sie­
bie, na hitlerowską rzeszę wyro?
śmierci.

„Celem tej powszechnej Wojny
Narodowej przeciwko ciemięzcom
faszystowskim jest nie tylko ttsu

nięcie niebezpieczeństwa, które za­
wisło nad naszym krajem, ale rów­
nież udzielenie pomocy wszystkim
narodom Europy, jęczącym w jarz­
mie faszyzmu niemieckiego" — mó
wił Józef Stalin w swym historycz­
nym przemówieniu z 3 lipca 1941.

wzywając naród radziecki do od

parcia zbójeckich agresorów.
W starciu z radzieckim ustrojem, w

starciu z żołnierzem radzieckim, ze

stalinowską strategią wojenną, hitle­
rowski oddział szturmowy imperializ­
mu poniósł druzgocącą klęskę.

Związek Radziecki nie tylko nie o-

slabl w zmaganiach z hitleryzmem,
w wojnie, której cały ciężar niósł na

swoich barkach, lecz przeciwnie wy
szedł z wojny wzmocniony i dziś, sil­
niejszy niż kiedykolwiek, jest najpo­
tężniejszym mocarstwem świata.

„Wygrać wojnę z Niemcami —

znaczy dokonać wielkiego dzieła lii

storycznego. Ale wygranie wojny
nie Oznacza jeszcze zapewnienia
narodom trwałego pokoju i nieza­
wodnego bezpieczeństwa w przysz­
łości. Zadanie polega nie tylko na

tym, aby wygrać wojnę, lecz rów­
nież na tym, aby uniemożliwić
zrodzenie się nowej agresji i nowej
wojny, jeśli nie na zawsze, to przy
najmniej na długi okres czasu" —

mówił Józef Stalin 6 listopada
1944 roku.
W tym to kierunku zmierzają

wszystkie wysiłki Związu Radzieckie­
go, kraju, który za podstawę swej po
lityki przyjął leninowsko-stalinowska
tezę o możliwości pokojowego współ­
istnienia i współżycia krajów o róż­
nych ustrojach, o możliwości pokojo­
wego współistnienia kapitalizmu i so­
cjalizmu.

T **

PROBLEM NIEMIEC

ALE te same siły, które w swoim
czasie zachęcały Hitlera do mar­

szu na Wschód i dziś nie chcą zre­
zygnować ze swych obłąkańczych pla
nów i dziś nie chcą dopuścić, by w

stosunkach międzynarodowych za­
triumfował duch rokowań, by zatrium
fowala sprawa pokoju i -współpracy
międzynarodowej opartej na Zrozu­
mieniu i poszanowaniu wzajemnych
interesów. Te same siły wskrzeszają
hitlerowski Wehrmacht, przywracają
w Niemczech zachodnich władzę hi­
tlerowskich generałów i hitlerowskich

tym kraju dają nieustannie dowody
zaufania do rządu i wydanych przez
niego zarządzeń.

OBŁUDNE OŚWIADCZENIE
KOMENDANTÓW ZACHODNICH

SEKTORÓW
MOSKWA — Agencja TASS donosi
Berlina.z

</ OMENDANCI trzech mocarstw
H zachodnich w Berlinie, po prze­
czekaniu kilku dni, złożyli 19 czerw­
ca oświadczenie wyrażające obłudne
niezadowolenie z faktu, ;ż radzieckie
władze wojskowe w Berlinie - użyły
sit zbrojnych.

Komendanci trzech mocarstw zachod­
nich złożyli to oświadczenie w tym ce­
lu, aby zatrzeć ślady 1 zrzucić z siebie

odpowiedzialność za działalność prowo­
katorów, którzy w ostatnich dniach
nasłani zostali z Berlina zachodniego
dla wywołania zajść ulicznych oraz

dla wzniecenia pożarów w demokra­
tycznym sektorze Berlina, I w stosun­
ku do których radzieckie władze woj­
skowe zmuszone były użyć w dniu 17

Czerwca broni.

jednakże mało Jest tak naiwnych
ludzi, którzy by nie rozumieli, że głów
ną odpowiedzialność za prowokacyjną
akcję i za zbrodnie obcych najmitów
którzy wywołali awantury na ulicach
Berlina ponoszą przedstawiciele trzech

mocarstw w Berlinie zachodnim.

W zmowie z przedstawicielami trzech

mocarstw zachodnich działali także

boński minister Kaiser i jego podwlad
ni. którzy potajemnie przybyli kilka

dni temu do Berlina zachodniego oraz

nadburmistrz Berlina Zachodniego Reu­
ter, bez udziału i podżegania których
nie byłoby ani zajść ulicznych, ani ak­
tów podpalania, ani konieczności uży­
cia broni.

przemysłowców, wszelkimi sposobom'
starają się nie dopuścić do utworze­
nia zjednoczonego, pokojowego, de­
mokratycznego, suwerennego pań­
stwa niemieckiego.

Pokojowe rozwiązanie problemu
niemieckiego jest jednym z nieodzow

nych warunków utrwalenia pokoju w

Europie. Związek Radziecki, twardo

stojąc na stanowisku, że nie ma ta­
kiej spornej lub nie uregulowanej
sprawy, której nie można byłoby roz­
wiązać w drodze wzajemnego poro­
zumienia zainteresowanych stron, kot)
sekwenlnie walczy o osiągnięcie po­
rozumienia w sprawie niemieckiej, o

stworzenie jednolitych, pokojowych, de

mokratycznych Niemiec. Idące w tym
kierunku wysiłki cieszą Się pełnym
poparciem narodów, pełnym popar­
ciem setek milionów ludzi różnych
przekonań politycznych, którzy Zdają
sobie sprawę, że pokojowe rozwiąza­
nie problemu niemieckiego ma decy­
dujące znaczenie dla dalszych losów

innych narodów,', decydujące znacze­
nie dla sprawy pokoju.

SIŁA OBOZU POKOJU
CIEMNYCH latach wojny, oku-

’’

pacji hitlerowskiej, w latach

Majdanka i Oświęcimia, w latach pie

Komunikat
dowódcy wojskowego
radzieckiego sektora

BERLIN,

AGENCJA ADN ogłosiła komuni­
kat dowódcy wojskowego ra-dziec

kiego sektora Berlina z dnia 18 bm
Komunikat podaje do wiadomości, że
Willi Goettling, mieszkaniec Berlina

zachodniego, który działał z polece­
nia obcego wywiadu oraz był jed­
nym z aktywnych organizatorów pro­
wokacji i zamieszek w radzieckim
sektorze- . Berlina, biorąc udział w

bandyckich ekscesach przeciwko or­
ganom władzy i przeciwko ludności,
skazany został na karę śmierci przez
rozstrzelanie.

Wyrok zosłal wykonany.

Oświadczenie

Maxa Reimanna
iu sprawie
pokojowego
zjednoczenia
Niemiec

BERLIN

PRZEWODNICZĄCY Komunistycz
nej Partii Ntorniec (KPD) Mas

Reimaun złożył w parlamencie boń-
skim W' obecności przeszło 100 dzienni­
karzy, oświadczenie na temat pokojo­
wego zjednoczenia Niemiec,

Komunistyczna Partia Niemiec wypo­
wiada się za natychmiastowymi rozmo­
wami czterech mocarstw. Polityka Ade-
nauera — stwierdza oświadczenie —

zmierza do tego, ai>y uniemożliwić kon­
ferencję czterech mocarstw, aby nie dać
narodowi sprawiedliwego traktatu po­
kojowego, wolności i jedności.

Adenauer — wskazuje oświadcze­
nie — to największe nieszczęście dla

naszego narodu, dlatego też naród nie
miecki powinien zmusić Adenauera i

jego rząd do dymisji. Na miejsce rzą­
du Adenauera musi być powołany
rząd prawdziwie niemiecki, rząd koali­
cyjny składający się z przedstawicieli
wszystkich partii i ugrupowań demo­
kratycznych, które dążą-.do pokojowe­
go zjednoczenia naszej ojczyzny.

Notatnik
krakowski

PRZEWODNUCZĄCY, wi ceprzewodnl-
ezący, eta-rze. prelegenci, 'akty­

wiści i uiplekiuiwwie sz/kolnego komitetu
Obrońców iPdkOfju dziennicy Krowodrza,
prosae.nl is-ą (przez Dzlel.n-icowy Komitet
Obrońców :Pc'ko.!u Kraików — Krowo­
drza o przybycie na zebranie w dn. 23
bm. o godz. 18. w aalC Liceum im. Sobie­
skiego. ul. Sobieskiego 9.

*

DZIELNICOWY Komitet Frontu Na-
rodowet ) organizuje zebran e śro­

dowiskowe gospodyń domowych w dn.
22 czerwca bm. o g-odz. 17 w swM Liceum
im. Sobieskiego przy ul. Sobieskiego
Po zebraniu część artystyczna.

ODCZYT W DOMU TECHNIKA
Dnia 23 czerwca br. o godz. 19, mgr.

Samotus — wygłosi wykład pt.
czesne zdobycze chemii skrobi

*

Staraniem „Artosu" we wtorek 23 bm
o godz. 19.30 odbędzie się recitali Hal -

ny Czerny - Stefaństkiej na dziedzińcu
arkadowym Zamku Wawelskiego.

W związku z łym publiczność. która
nCe pogada blefów na fen koncert bę­
dzie mogła przebywać tego dnia na Wa
wel.u tyfoko do godz. 17.

9.

S

.Ws.pól-

] ców krematoryj-nych narody nadzieję
swą na wyzwolenie, na rozbicie hitle­
rowskiej machiny wojennej wiązały
z bohaterską walką, jaką Armia Ra­
dziecka toczyła przeciwko najeźdź­
czym hordom Hitlera. Kraj Socjaliz­
mu nie zawiódł pokładanych w nim
nadziei. Jego armia przyniosła naro­
dom wo-Iność i dobijając hitlerowskie

go zwierza w jego własnym legowi­
ska zapewniła narodom pokój. U jej
boku na bojowym szlaku od Lenino

po Berlin szły oddz-ialy Ludowego
Wojska Polskiego, wykuwając dróg?
ku prawdziwie wolnej Ojczyźnie.

Dziś Związek Radziecki jest czoło­
wą siłą obozu pokoju, jest tą potęgą
materialną i moralną, która krzyżuje
plany podżegaczom wojennym. We­
spół ze Związkiem Radzieckim kro­
czą kraje wyzwolone z o-kowów kapi­
talizmu.

Niezmierzona jest potęga obozu

pokoju, poięga narodów, które ze

wszystkich swych sił popierają wy­
siłki Kraju Socjalizmu, zmierzające
do zapewnienia ludzkości pokoju.

Jednym i ogniw tego obozu jest
Polska Ludowa, zawdzięczająca swe

istnienie i swą dzisiejszą pozycję w

święcie bohaterskiej Armi1 Radziec­
kiej i braterskiej pomocy, której mCi .............. . „

szczędził i nie szczędzi nam Kraj So-I berlińska „Der Tag" zamieściła arfy
cjalizmu. j kuł wstępny pt. „Dzień 'X“.

Potworna zbrodnia dokonana
na małżonkach Rosenbergach

(Dokończenie ze str. 1)

on — jestem

Jak wiadomo, sesja Sądu Najwyższe­
go została zwołana przez przewodni­
czącego Yinsona na żądanie ministra
sprawiedliwości Brownelła. Ten ostat­
ni wystąpił 17 bm. z wnioskiem o uchy
lenie przez Sąd Najwyższy orzeczenia
sędziego Douglasa, który zawiesił egze­
kucję Rosenbergów na czas nieokreślo­
ny i zlecił ponowne przekazanie spra­
wy s-dowi pierwszej instancji. Douglas
stwierdził bowiem, że wyrok śmierci
na Rosenbergów wydany został w spo­
sób sprzeczny z obowiązującym usta­
wodawstwem.

Jak wynika ze sprawozdań prasy
amerykańskiej, sędzia Douglas dnia
13 bm. zlóżyl w czasie
świadczenie, w którym £
badał „znacznie 'łużej

prawną stronę procesu
niż inni sędziowie*'.

„Obecnie — powiedział
głęboko przekonany, że moja interpre­
tacja przepisów prawnyćli w tej spra­
wie jest słuszna0. Zaznaczył on, że

„żaden mężczyzna i żadna kobieta nie
powinni tracić żyćia“ w wyniku takie­
go przewodu sądowego, jaki przepro­
wadzono w sprawie Rosenbergów.

Większość sędziów poparła jednak
żądanie ministra sprawiedliwości
USA i 6 głosami przeciwko 3 Sąd
Najwyższy uchyli! orzeczenie sędzie­
go Douglasa.

| AK donosi agencja United Press,
’

prezydent Eisenhower w 30 mi­
nut po wpłynięciu do jego kancelarii
wniosku o ułaskawienie niewinnie ska­
zanych na śmierć mąłźonków Rosen­
bergów — wniosek ten odrzucił. U-

nited Press podaje, że przed powzię­
ciem przez Eisenhowera decyzji o od­
rzuceniu wniosku, zwrócono się jesz­
cze raz do Rosenbergów z propozy­
cją współpracy z FBI, oskarżania

niewinnych ludzi itp. w zamian za u-

łaskawienie. Rosenbergowie jak naj­
bardziej kategorycznie odrzucili ię
nikczemną propozycję.
itr OftEC odrzucenia przez prezyden-

ta wniosku o ułaskawienie skaza­
nych, władze amerykańskie rozpoczęły
gorączkowe przygotowania do egzeku­
cji Rosenbergów. Początkowo podano,
że egzekucja nastąpi w sobotę 20 bm.
wieczorem, jednakże wkrótce ogłoszo­
no, że egzekucja odbędzie się w nocy

e narady o-

stwierdził, że
i dokładniej

Rosenbergów

Ethel i Juliusz Rosenbergowie nie

tyia!
Dwoje niewinnych ludzi, którzy

swą bohaterską postawą zdobyli mi­
łość i szacunek milionów, pudlo ofia
ra amerykańskiej „sprawiedliwości".

Dwoje niewinnych ludzi, których
jedyną „zbrodnią" było to, że kocha
li szczęście i pokój, że pragnęli ra­
dosnego dzieciństwa dla swych
dwóch synków i wszystkich dzieci
świata, reakcja amerykańska posiała
w „majestacie prawa" na krzesło
elektryczne.

Przez długie miesiące r.a wszyst­
kich kontynentach trwała walka o

życie Rosenbergów, łączyła ona ludzi
różnych narodowości, różnych zapa­
trywań. Robotników i profesorów, du

chownych różnych wyznań i polity­
ków, kobiety i młodzież.

Nie bytu takiego zakątka na kuli

ziemskiej, z którego by nie rozlegał
Sie potężny glos protestu przeciwko
zbrodni amerykańskiej reakcji. W
obronie bohaterskich bojowników oo-

koju zabierali głos najznakomitsi pi­
sarze i poeci. Rezolucje do swych
rządów składali deputowani róż­
nych parlamentów domagając się, by
zażądały od rządu USA cofnięcia ha
niebnego wyroku. Ambasady USA
we wszystkich krajach były dniem i
nocą oblegane przez demonstrantów,
do amerykańskich konsulatów na­
pływały codziennie setki, tysiące li­
stów.

Historia ludzkości nie zna wypad­
ku tak powszechnego oburzenia, ta-

Str. »
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Fiasko faszystowskiej awantury
Artykuł wstępny „Neues Deutschland"

BfiRLIN

fi ENTRALNY organ Niemieckiej
Lj Socjalistycznej Partii Jedności

„Neues Deutschland" w artykule
wstępnym pt. „Fiasko faszystowskiej
awantury" pisze m. in.:

Berlin i Niemiecka Republika De­
mokratyczna były w ciągu ubiegłych
48 godzin widownią wydarzeń o da­
lekim zasięgu Zapowiadany przez

. agentury zachodnie „dzień X", w

którym Niemiecka Republika Demo­
kratyczna miała zostać zaatakowana

od strony Berlina, nastąpił. Prowo­
katorzy wojenni otrzymali jednak za

służoną odprawę. Rozpoczyna się no­
wy etap wzmacniania Niemieckiej Re

publiki Demokratycznej.

Agentury zachodnie -- pisze dalej
dziennik — od lat przygotowywały
„dzień X". Ich pewność siebie posu­
nęła się tak daleko, że o ich planach
mówiono zupełnie jawnie.

Już 24 marca 1952 r. tzw. mini­
ster do spraw ogólnoniemieckich Ja­
kub Kaiser oświadczył: „Jest rzeczą
najzupełniej możliwą, że dzień ten

nastąpi szybciej niż ośmielają się
przypuszczać sceptycy. Plan, sztabu

generalnego jest prawie gotów". 25
marca 1952 r. gazeta zachodnio -

na sobotę o goto. i (naszego czasu).
Termin ten wydal się jednak władzom
amerykańskim zbyt odległy, toteż

przyspieszono go jeszcze o trzy godzi­
nyi

'
- -

o godz. 1 (naszego czasu) w nocy
piątku na sobotę.

Jesteśmy niewinni
— tak brzmiały
ostatnie słowa
Rosenbergów

(Dokończenie ze str. 1)
Sprawozdawcy podkreślają, że

s&nbergowie do ostatniej chwili
chowali się mężnie i z niezwykłą go
dńośćią. ..Jesteśmy niewinni" — ta­
kie były ich ostatnie słowa.

W Paryżu, Londynie i w wielu

innych miastach odbywały się wczo

raj do późnej nocy demonstracje.
Miliony ludzi domagały się wstrzy­
mania egzekucji. Olbrzymia de­
monstracja odbyła się dziś w nocy
przed ambasadą.USA w Paryżu.
Policja francuska brutalnie usiłowa­
ła rozpędzić demonstrantów i are­
sztowała wiele osób. W Londynie
przed północą przybyła do. Chur­
chilla delegacja Angielskiego Korni
tetu Obrońców Pokoju, prosząc go
aby jeszcze w ostatniej chwili zwró
cił się do Eisenhowera o ułaska­
wienie Rosenbergów.
Obrońca skazanych Błoch czyni1! do

północy wysiłki by skłonić Eisenho­
wera do zmiany decyzji. Nie do-puse-
czono go jednak do Białego Domu.
Na pół godziny przed egzekucją
Bioch skierował do Eisenhowera de­
peszę z prośbą o ułaskawienie Ro­
senbergów.. Prośba ta zastała jednak
przez Eisenhowera odrzucona.

Juliusz Rosenberg liczy! lat 35,
jego małżonka, Ethel Rosenberg—37.

*

1 kiego zjednoczenia ludzi w obronie

dwojga osób. Gdy amerykański sąd
'

ogłaszał termin, w którym Rosenber­
gowie mieli być skazani — w ty­
siącach miast ludzie z niepokojem
śledzili bieg wskazówek zegara — z

wielkim napięciem nadsłuchiwali
wiadomości radiowych. „Czy uda się
ocalić Rosenbergów? Czy reakcja
amerykańska cofnie się przed stra­
szliwą zbrodnią?"

Nie cofnęła się! Siły wojny utrzy­
mujące ludzkość od tylu lat w stałym
niepokoju — nie łatwo rezygnują ze

swtich celów.
Siły te nie chcą, aby zatriumfował

glos narodów, glos domagający się
pokoju i wolności.

Ethel i Juliusz Rosenbergowie nie

Djją!
Sąd Najwyższy gwałcąc konstytu­

cję amerykańską odrzucił decyzję
jednego z sędziów wstrzymania wy­
konania wyroku. Eisenhower nie sko

rzystal z prawa laski. Ale jedność mi
lianów zrodzona w walce o życie Ro

senbergów mocno zespoliła wszyst­
kich uczciwych ludzi świata. Imiona

Rosenbergów stały się symbolem
szlachetności i niezlofnności, symbo­
lem sity, jaką reprezentuje najpotęż­
niejszy w dziejach ludzkości ruch'—
ruch obrońców pokoju.

Bohaterska śmierć Rosenbergów
stała się nakazem zaostrzenia czuj­
ności wobec knowań wrogów poko­
ju. nakazem wzmożenia wysiłków w

walce o pokój. Śmierć Rosenbergów
wstrząsnęła surhienieir. świata!

ostatecznie egzekucja odbyta się
z

i■
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Od szzregu lat agenci zachodni

rozbudowywali swą sieć w NRD, ko

rzystając z przyznanych przez senat

amerykański miliardów. Czekali oni
na odpowiednią chwilę, by wystąpić.

Taką odpowiednią chwilą wydawał
im się 17 czerwca 1953 r. Wyjaśnia­
jąc, co skłoniło ich do takiej właśnie

oceny sytuacji, „Neues Deutschland"

przypomina uchwały rządu NRD z

11 czerwca podkreślając, że był. to

nowy- śmiały kurs. Granice strefowe
i granice sektorów w Berlinie zosta­
ły szeroko otwarte dla komunika­
cji. Dla dopomożenia prywatnemu
przemysłowi, prywatnemu handlowi i
rzemiosłu przeznaczono poważne fun­
dusze. .

Z faktów tych — pisze dalej
„Neues Deutschland" — niektórzy
wywnioskowali, że nowy kurs Ozna­
cza odwrót i świadczy o słabości

władzy państwowej. W rzeczywi­
stości jest wręcz przeciwnie. Zapo­
wiedziane zarządzenia urzeczywist­
nić może tylko s'lna władza państwo
wa, Postanowiono je wydać, ponie­
waż konieczne są konkretne, śmiałe

kroki, jeśli jedność Niemiec ma być
przywrócona, ponieważ polityka taka

odpowiada interesom 1 pragnieniom
całego narodu i sprzyja utrwaleniu

pokoju.
„Neues Deutschland" stwierdza, że'

była jeszcze inna przyczyna, która

skłoniła reżim boński i jego amęry«
kańskich mocodawców do podjęcia
prowokacji w Berlinie. Przyczyną tą

było ogólne odprężenie międzynaro­
dowe I zarysowująca się możliwość

konferencji czterech mocarstw. Jed­
nakże prowokacja się nie udała. Je]
inicjatorzy ponieśli sromotne fiasko.

Obecnie można to- stwierdzić z całą
stanowczością. ,

Fiasko awantury faszystowskiej w

Berlinie i w NRD — pisze dalej
„Neues Deutschland" — ma daleko

sięgające skutki. Siatka agentów zo­
stała wydobyta ze stanu anonimo­
wości, miłująca pokój ludność NRD

mogła się przekonać, że konieczna

jest najwyższa czujność. Jednocześnie

mogia się ona przekonać o sile, zdecy­
dowaniu i stanowczości obozu po->

koju. > ,

Wydarzenia ostatnich dni — pisze
dalej „Neues Deutschland" — były
równocześnie poważną próbą dla ca­
łej naszej partii, dla bloku partii
demokratycznych, dla organizacji
masowych I aparatu państwowego.
Jeśli można powiedzieć, że partia
nasza, że blok partii demokratycz­
nych, organizacje masowe i aparat
państwowy z próby tej wyszły w za

lądzie zwycięsko, jeśli można przy­
toczyć wiele przykładów wspaniale
go poczucia obowiązku zarówno wo­
bec NRD. jak i całego narodu nie­
mieckiego, to jednak ujawniło się
wiele poważnych niedociągnięć. Wie­
le rzeczy trzeba będzie w przyszłoś
ci oceniać wnikliwiej niż dotychczas,
wiele rzeczy trzeba będzie inaczej
organizować niż dotychczas. Wszys­
cy będą musieli przemyśleć dotych­
czasową swoją działalność w ciągu
ubiegłych 8 lat oraz swoje zachowa­
nie w ciągu ostatnich dwóch dni i

wyciągnąć niezbędne konsekwencje,
W zakończeniu „Neues Deutsch­

land" stwierdza, że wydarzenia ostat­
nich dwóch dni zapoczątkują nowy
etap w historii Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Cechą charakte­
rystyczną tego etapu będzie to, że
NRD jeszcze troskliwiej uwzględniać
będzie potrzeby mas pracujących
jeszcze bezwzględniejsza będzie wo­
bec wrogów, jeszcze bardziej zdecy­
dowanie walczyć będzie, o zjedno­
czenie Niemiec i utrzymanie pokoju. (

_ _
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Drużyna
sanitarna nr 6
wezwała
do wsoółzawodnictwa

wszystkie
ekipy PCK
z Nowej Huty
lif DNIU wczorajszym w Nowej Hu-
w cie odbyły się eliminacje drużyn

Sanitarnych. W eldmimcjach tych wzlę
ła udział ekipa sanitarna z Wytwórni
Tytoni Przemysłowych w Czyżyrach
oraz dwie drużyny sanitarne z Kombi­
natu w Nowej Hucie, w tym drużyna nr

6. 'która na ostatnich eliminacjach ogól
nok na.j owych w Warszawie najęła II

miejsce.
Po eliminacjach, w czasie których ro­

siały zademonstrowane metody niesie­
nia pomocy san-litamej odbyło się wrę­
czenie dypilomu oraz nagród książko­
wych.

Po zakończenifu pokazów drużyna M-
nitanna nr 6 z Kombinatu Nowa Huta
wezwała do współzawodnictwa długo-fa
iowego wszystkie eC^ipy sanitarne z Kóea
binatu i miasta Nowa Huta,'



1

rr ONAt, polskiej marynarki han-

dlowej wzrasta poważnie z kar

tdy-m.^rokiem. Statki nasze przewo-

r

tą obecnie towary i surowce w wol

nej wymianie handlowej z różnych
części świata i to nie tylko na po­
trzeby naszego przemysłu krajowe­
go, lecz także dla krajów demokra­
cji ludowej. Największe nasze frach
towcs —— jak widoczny na zdjęciu
„Pokój" — obsługują regularne li­
nie żeglugowe z Gdyni do portów
Indii, Pakistanu i Chin Ludowych.

* K

Ni zachodniej na cyplach dwóch wysp Uznam •

rzeką Śu" ną, leży Świnoujście — brama por-

biają wszystkie rodzaje sieci, od
mac śledziowych poprzez takie o ma

leńk.ich oczkach na szpi ty, do wiel
kich włoków na grubą rybę.

J) ZIELNIE pracują robotnicze załogi naszych dużych portów Szcze­
cina, Gdańska i Gdyni. Portowcy powszechnie stosują radzieckie

metody szybkościowych i potokowych załadunków, wybitnie skracając
czas postoju statków przy nabrzeżach. Dźwigi ( urządzenia przeladun
kowe, dzięki troskliwej socjalistycznej opiece portowców, pracują bez

przestojów.
Przez Szczecin, najnowocześniej szy port Bałtyku, przechodzi tran-

tyt towarowy dla bratnich krajów demokracji ludowej _
Czechosło­

wacji, NRD i Węgier. (Na zdjęciu jedno » nabrzeży). Porty nasze cie­
szą się więc dobrą opinią wśród armatorów zagranicznych, dobrze
służąc współpracy gospodarczej między narodami miłującymi pokój.

i1
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Tl OLOBRZEG — miasto pamiętne z bohaterskich zmagań I Armii

Polskiej walczącej u boku Armii Radzieckiej — szybko otrząsa się
te zniszczeń wojennych. Port kołobrzeski jest dziś jedną z najwięk­
szych baz rybackich dla połowów bałtyckich. Przez całą dobę me

ustają tam pykania motorów kutrowych, wychodzących i powraca­
jących z połowu. Przy porcie powstało nowoczesne osiedle rybackie,
a plaża i właściwości uzdrowiskow e Kołobrzegu stają się coraz bar­
dziej znane.

fJSTKA to nie tylko piękna, plaża, przyjemne miejsce letniego wy­
poczynku po pracy, z atrakcyi nymi wycieczkami na morze i do

Gdyni. Mola Ustka posiada własną stocznię, budującą łodzie i kutry
rybackie; dużą przetwórnię konserw rybnych, a rybacy pracujący na

jednostkach Przedsiębiorstwa Połowów i Usług Rybackich „Korab"
cd wielu miesięcy są pierwszymi na całym wybrzeżu w wykonywa­
niu planów połowowych. O rybaka eh usteckich mówi się, że nie boją
się kaprysów morza, a gdy plan tego wymaga, wyjeżdżają na połowy
» w dni sztormowe.

TT/ CIĄGU pierwszych lat sześciolatki przy pomocy technicznej
W Związku Radzieckiego zbudowaliśmy wielki przemysł stocznio-

wy. Parę lat już minęło od radosnej chwili wodowania na Stoczni
Gdańskiej, pierwszego z serii rudowęglowca, dumnie noszącego na bur
łach nazwisko przodującego trasera Sołdka. Dziś nie ma już miesią­
ca, aby z pochylni stoczniowych Gdańska. Szczecina, czy Gdyni nie scho
dziła na wodę nowa jednostka petnomorska. Jednocześnie na wielu
stoczniach rybackich budujemy naj nowocześniejsze kutry i trawlery

AS~Z 500-kilometpowy pas wybr zeża Bałtyku zaczyna się od ciche-
■i' go osiedla Braniewa. Braniewscy rybacy odławiają na spokojnych
wodach Zalewu Wiślanego rybę słodkowodną, a na pełnym Bałtyku
różne gatunki ryb morskich.

*'l SAMEJ dranicy
-• Wolin rozdzielonych
tu szczecińskiego. W Planie 6-letn’m zbudowaliśmy tam wielką bazę
rybacką, z chłodnią, przetwórniami, fabryką mączki z odpadków ryb­
nych i stocznią remontową dla jed nostek rybackich. Stąd wyruszają
flotylle rybackie na Morze Północne i podbiegunowe mo-rze Barentsa
Morski prom „Kopernik" (na zdjęciu), kursujący między Świnouj­
ściem i 7'relleborgiem, łączy przez Bałtyk sieć kolejową polską w

szwedzką.

[17 DNI MORZA cały naród potsm serdecznie 1 gorąco po
zdrowia żołnierzy naszej Marynarki Wojennej — mor

sklej armii pokoju. Wiemy, że marynarze wraz z całym Lu­
dowym Wojskiem Polskim chronią granic naszej Ojczyzny.
Dzięki ich czujnej straży tętnią pokojową pracą porty i

stocznie.

ZANIM opuści się mury uczelni morskiej j rozpocznie się pracę na

morzu .trzeba dobrze opanować wiele niełatwych przedmiotów, jak
astronomię, geografię i... locje, czyli po prostu sztukę nawigacji. Roz­
budowane szkolnictwo morskie wychowuje i kształci obecnie tysiące

„nhntri-rii j chińskiej na „wilków morskich".

■ ■■ Op
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TT/ NIEDZIELĘ gwarno i weso-

ło będzie we wszystkich do­
mach rybaków na wybrzeżu bałtye
kim. Rybacy obchodzić będą swoje
święto — Dzień Rybaka. Ogłoszo­
na przed dwoma laty uchwała Pre­
zydium Rządu, nadająca specjalne
przywileje i uprawnienia, stworzy­
ła dobre warunki pracy rybakom.
Rybołówstwo nasze wyposażone jest
w nowoczesny i doskonały sprzęt
połowowy. Rybak nie wyjeżdża już
w morze na ślepo i nie szuka sam

wydajnych łowisk. Pracą jego kie­
rują obecnie naukowcy — ichtiolo­
dzy, a radiotelefony na kutrach za

pewniają mu stałą łączność i wy­
mianę wiadomości z bazą i sąsied­
nimi załogami.

Na zdjęciu przodujący rybak
gdyński A. Kraft, wychowawca <

nauczyciel młodych kadr rybackich.

TT/SIECIĄRSTWIE wnlezależni-
''

liśmy się od zagranicy. Od
paru lat nie importujemy już sieci
dla rybołówstwa morskiego. We

wszystkich większych bazach rybac
kich powstały wytwórnie sieci. Spra
wne ręce młodych pracownic wyra-

1\A ALO znane Darłowo w woj koszalińskim jest jednym z najpięk
niejszych starych miasteczek Pomorza zachodniego. Port u uj­

ścia rzeki Wieprz (na zdjęciu most zwodzony) tętni także wytężoną
pracą naszych rybihów. Z Darłou a odchodzą codziennie wuguny-
chłodnie * rybą na zaopali zenie miejskiej ludności pracującej.

Idjęclas Kazimierza Komorowskiego



1.000 eksponatów jednej wystawy

Patelnia elektryczna na... 100 kotletów
i drobne artykuły użytku domowego

ECHO KRAKOWSKIE

W Ludowym Wojsku Polskim

żyją szczytne tradycje
Jarosława Dąbrowskiego

Drobny przemysł i rzemiosło
urozmaicają swą produkcję
ale jeszcze nie nadążają
za potrzebami rynku
p ZY wiecie, że lampy Solluz, którymi tak przyjemnie jest s’ę naświe

tlać, produkujemy już w Polsce? Ze mamy również polskie odkurza
cze, polskie aparaty do diatermii, polskie stoły operacyjne ,a nawet... poi
ską’ patelnię elektryczną na której „bez tłoku" może się smażyć równo­
cześnie... sto kotletów? Otóż — dow!edziałem się o tym wszystkim, jak
również o wielu innych nie mniej m‘eresujących rzeczach, w popularnym
łódzkim parku Helenowie, dokąd od kilku tygodni wędrują co dzień tłumy
łodzian na Wystawę Drobnej Wytwórczości i Rzemiosła, która tu włąś-
nie — w Helenowie „rozbiła swe namioty".

Wiesław Szlwns
uczeń szkoły
im. Reytana
w Warszawie

zwycięzcą
IV Olimpiady
Matematycznej
W DNIU 18 bm. w Ministerstwie

Oświaty odbyła się uroczystość
wręczenia dyplomów nagrodzonym
uczestnikom IV Olimpiady Matema­
tycznej.

W IV Olimpiadzie Matematycznej
wzięło udział 918 uczniów ze szkół

ogólnokształcących i zawodowych. Z

tej liczby 17 osób zostało nagrodzo­
nych ,a 13 wyróżnionych.

Pierwsze miejsce w Olimpiadzie
zdobył Wiesław Szleng, uczeń szko

ły ogólnokształcącej im. Reytana w

Warszawie, drugie miejsce — An­
drzej Białas, uczeń II Państwowej
Szkoły Ogólnokształcącej w Krako
wie, trzecie miejsce zajął uczeń Tech
nikum Mechaniczno - Hutniczego w

Ostrowi — Tadeusz Gałęziak.
Wśród wyróżnionych uczestników

IV Olimpiady Matematycznej znalazł
się m in. Sławomir Sterliński, syn
małorolnego chłopa ze wsi Miesze-
wo, który w bież, roku zdawał matu­
rę jako ekstern.

Odpowiedzi Redakcji
Klara Żydek, Andrychów. Pragnie­

my odpowiedzieć Pani listownie, pro
simy o podanie dokładnego adresu

i (1507)
i Janina Epalińska, Kraków. W

związku z opisanym zajściem i na­
szą interwencją, Centrala Aptek Spo
łecznych zwróciła uwagę pracowni­
kom podległych aptek na obowiązki
jakie spoczywają na nich, jako na

funkcjonariuszach służby zdrowia,
dla których niesienie pomocy osobom

chorym jest naczelnym zadaniem.

(1283 II)
Marian C., Kraków. O ile nakład

wiadomego wydawnictwa został już
wyczerpany, radzimy rozpocząć po­
szukiwania po antykwariatach. (1489)

Witenberg, Szczurowa. Zwróciliś­
my się o wyjaśnienie do dyrekcji
PKS. — Otrzymaną odpowiedź prze
ka żerny. (1466)3

HLOPAK w zielonym drelichu,
któremu zastąpiłam drogę, opo­

wiedział mi historię swego życia.
; Ma 20 lat. Pochodzi z Podkarpa
cia, z Naprawy. Do niedawna jeszcze
klepał biedę w ojcowej chałupie i jak
mówi, ,.o bożym święcie nie wie­
dział". Bo I cóż to było za życie. Goe

podarka licha: zagon kartofli, poletko
owsa, trochę żyta (wszystko czapką
można by nakryć), w obórce chuda
krowina, świniak i trzy owce. Dz.ec .

za to gromada. Chłopak jest najstar
szy z siedmiorga rodzeństwa.

— Harowało się od świtu do nocy
w sezopie szliśmy na wyrobek, a i
tak końca z końcem nie dawało się
powiązać — rzucił z westchnieniem
'

Pewnej niedzieli na drodze poją
w;la się wielka ciężarówka. Samochód

zajechał na plac, z hukiem opadła
klapa i zaraz na placu zaroiło się od

młodzieży.
Junacy przywieźli z sobą orkie­

strę Zanim się kto spostrzegł, na wy
gonie wrzala już zabawa, na którą
zleciała się cala wieś. W orkiesłrzc
gtało kilku „znajomków" z okolicy
Jednego z nich, Antka od Kubalów
nasz rozmówca pamiętał dobrze. Ra
zem przecież paśli krowy, razem cho
dzili do szkoły, a potem na siano­
kosy. Antek był mrukliwy, neroz-

mowny, ale serce miai złote. Ludzie
mówili, że „taki do niczego nie doj­
dzie". Później Antek wyjechał ze wsi
i jakoś słuch o nim zaginął.

Teraz siedział w pierwszym rzędzie

Namioty rzeczywiście są, ale tylko
w stoisku sprzętu sportowego, nato­
miast sama Wystawa zajmuje prze
stronną, widną halę, podzieloną na

pawilony ,zaś w cieniu starych hele
nowskich drzew w parku rozlokows

ły się w estetycznych drewnianych
domkach sklepiki kiermaszowe, w któ

rych dostać można przeróżne i to bar
dzo użyteczne artykuły z rozmaitych
dziedzin, produkowane przez drobny
przemysł oraz uspołecznione rzemio­
sło z myślą o wzrastających potrze­
bach konsumentów. Niemało jest
tych artykułów: można by zapełnić
nimi n'e jeden wielki sklep. Spośród
tysiąca wystawionych eksponatów
wiele jest takich, których na próżno
szukalibyśmy w sklepach MHD.

OGLĄDAMY EKSPONATY

IA7 HALU rozmieszczone zostały
’’

eksponaty świadczące o wyna
lazczości naszych robotników, na­
szych techników i ludzi polskie­
go rzemiosła. Są tu np. oszczęd­
ne brykiety z torfu 1 z trocin, jest
specjalny warsztat tkacki do produk­
cji galanterii skórzanej z odpadków,
są różnorodne przedmioty drobne, ma

jące ułatwić codzienne życie.
Interesująco przedstawiają się arty

kuły naszego eksportu. Błyskotliwe
polskie zabawki na choinkę, różne pc
kazane na wystawie bomby, gwiaz­
dy, figurki i srebrzone kule są jak
wiadomo, na rynkach zagranicznych
bardzo poszukiwane, natomiast mało
kto wie, że eksportujemy również ku(
le bilardowe.

Z kości słoniowej? |
Tak jakby. Bo nawet wytrawny bl-(

lardzista, wziąwszy taką kulę do rę­
ki, na pewno nie pomyśli, że jest wy­
konana z masy plastycznej, tak iu

dzące będzie podobieństwo.
Dobrze reprezentowała się łódzka

„Cepelia", wystawiła bowiem wiele

barwnych eksponatów martwych (jak
tkaniny, zabawki itp.) kilka składa­
nych (j°k stolik, który można zamie­
nić na toaletkę lub szachownicę);
wreszcie aż trzy... eksponaty żywe,
którymi 6ą: garncarz wiejski z oko­
lic Łowicza ze sw'oim garncarskim
kołem, tkaczka, która na oczach pu­
bliczności tworzy wzorzystą tkaninę
I wreszcie chłopka i artystka w jed­
nej osobie, która na poczekaniu spo­
rządza misterne wycinanki kurpiow­
skie.

Niesposób wyliczyć wszystko, co

zgromadzono na łódzkiej wystawie
zresztą nie zamierzam pisać jej ka­
talogu, natomiast jeszcze wspomnieć
warto o nowych polskich krosnach,
które już się używa w Pabianicach,
o polskich betoniarkach, o polskich
fortepianach z Kalisza I Legnicy
(mają nowoczesny, estetyczny kształt)

i wreszcie o meblach, ładnych na­
prawdę meblach, wytwarzanych przez

Spotkanie z ludźmi Nowej Huty

Życiorys nie bezimienny
1 grał na harmonii. Rozrósł się, zmęź I
niał, nic w nim nie zostało z dawne-1

go niedorostka 1 mruka.

ROZMOWA PRZY KWAŚNYM
MLEKU

TEN właśnie Antek opowiedział mu

o Nowej Hucie. Siedzieli wieczo­
rem przed chałupą., z jednej dzieżk

jedli kwaśne mleko I patrzyli na słoń
ce, które chowało się za górami.

— Co będziesz dalej robił? — za­
pytał Antek.

— A bo ja wiem — odpowiedział
szczerze, wzruszając ramionami.

— Rzuć to wszystko i przyjeżdżaj
do nas — powiedział jeszcze Antek

Do nas, z łączyło — do Nowej
Huty.

Jechać chcial od razu, ale ojciec
zatrzymał go. Szły żniwa. Musiał po
móc rodzinie.

— Dobra, zostanę, ale na jesieni
ruszam — zapowiedział uroczyście w

domu.

Matka lamentowała.
— Na łobuza cię tam wykierują, z

torbami puszczą — biadoliła.

Urągała, urągała, aż kiedyś ojciec

spółdzielnie rzemieślnicze, co jednak
nie usprawiedliwia jeszcze wysokość:
ich cen. Bo aż 8 tys. zł. za tapczan
gabinetowy, to, jak sami przyznacie
tanio i dostępnie nie jest.

Łódzka wystawa nie tylko obrazu

je dorobek naszej drobnej wytwórczo
ści ' i rzemiosła, ale wskazuje rów­
nież i cel, do którego zdążamy: dać
konsumentowi towar bez braków, o

wysokiej jakości.
A teraz przyjrzyjmy się stoiskom

brakorobów z bliska. Oto np. wid­
nieją na nim buty o paszczy rozwar­
tej od podeszwy do noska. Nowe bu

ty! — informuje napis. Oto stół, na

którym musi się wylać zupa, bo stół
ma obrzydliwy zwyczaj kiwać się z

powodu źle umocowanej nogi. Oto
źle uszyte ubranie. Oto wadliwy wó
zek dziecięcy... W'ele jest jeszcze
tych braków!

Osobny pawilon zajęli na wysta­
wie inwalidzi, którzy w swoich spół
dzielniach produkują wiele różnorod­
nych artykułów, począwszy od sznu­
rowadeł, a skończywszy na tkani­
nach i gotowej odzieży. Na miejscu
— na wystawie jest krawiec: można
na poczekaniu dokonać poprawki w

nabytym ubraniu, można również w

ciągu zaledwie 15 minut uprasować
wygniecione spodnie.

Dobrze się stało, że Łódź, słyną­
ca przed wojną z największego wy­
zysku chałupników, którzy byli paria
sami w rzemiośle, podjęła inicjały-

„W krainie filmu0
A półkach księgarskich ukazała

się ostatnio książka, która zasi­
li naszą dosyć skromną popularno­
naukową literaturę o kinematografii.
Tizeba jednak tu podkreślić znaczny
postęp, bowiem w dosyć niedługim
okresie czasu po ciekawej książce
Stefanii Będkowskiej „Z filmem przez
świat" ukazała się omaw’'ana pozy­
cja Jerzego Giżyckiego „W kramie
filmu".*)

*) Jerzy Giżycki „W krainie fil­
mu" wyd. MON, str. 121, cena 4.20

zł.

W Polsce Ludowej niepomiernie
wzrosła ilość widzów kinowych. Film

zdobył wieś. 1000 stałych kin wiej­
skich, systematyczne odwiedziny kin

objazdowych przyczyniają się do po­
zyskania tysięcy nowych odbiorców
sztuki filmowej. Dlatego też intere­
sująca książka J. Giżyckiego będzie
miała duże znaczenie dla zapoznania
kinowych widzów (a może i wielu

już „obytych" z filmem) z historią
i rozwojem filmu, z techniką reali­
zacji i wyświetlania filmu oraz z sy­
tuacją kinematografii w poszczegól­
nych krajach.

„W krainie filmu" to książka, któ­
ra w spotsób prosty i przystępny a

jednocześnie zajmujący odsłania

przed czytelnikiem „tajemnice" kina.
Obok wielu ciekawych szczegółów
technicznych autor poświęca sporo
miejsca rozwojowi kinematografii w

Związku Radzieckim, w Polsce i in­
nych wolnych krajach, wskazuje na

cele i osiągnięcia postępowej kine­
matografii. Równocześnie czytelnik
zapozna się z różnicą, głęboką jak
przepaść między sztuką filmową wol­
nych narodów, a zdegenerowa-
nym 1 zdemoralizowanym filmem

produkcji kapitalistycznej, a przede
wszystkim amerykańskiej.

ją ofuknął i od tej pory matka przy­
cichła.

Z ojcem rozmawiali rzadko. Stary
wahał się, nic nie doradzał, nic nie
odradzał, ale wiadomo było, że me

łatwo będzie mu się rozstać z pier­
worodnym.

MARTENY I PIŁKA NOŻNA

NADSZEDŁ październik. Chłopak
pożegnał się z Naprawą. Pod

wskazanym adresem odnalazł Antka

Przyjaciel wziął go do swojej bryga
dy. Z początku nie szło lekko: trzeba

było przywyknąć do nowych ludzi, do

nowej roboty. Kopali wykon pod ru

rociąg Deszcze jak na złość padały
bez ustanku, stali nieraz po pas w

biocie, a łopata ciążyła gorzej ka
mienia.

Wtedy właśnie chcial uciekać. Za
rabiał dobrze, miał własne łóżko w

hotelu robotniczym (w domu sypiał
na sianie z dziemakami), ale doku

czyły niu te deszcze 1 błoto.
— Francuski piesek — przedrzeź

niał go Antek, że niby taki delikatny
katarku się zląkł.

Może to Antkowe gadanie, a możr
I klub sportowy, który wtedy zaczęli

wę I trud zorganizowania wystawy
pokazującej, jak w naszych warun­
kach zmieniły się I zmodernizowały
warsztaty rzemieślnicze, jak zmieni:

się i nabrał rumieńców życia pracu­
jący przy nich człowiek.

SZKODA tylko, że drobna produk­
cja przemysłowa i rzemieślnicza

wciąż jeszcze pozostaje daleko w ty­
le za potrzebami naszego rynku. Mi­
mo wykorzystywania przez drobną
wytwórczość odpadków jako surow­
ca. wciąż jeszcze daje się tam od­
czuwać brak materiału do produkcji
a przede wszystkim brak rozmachu
w planowaniu ze strony spółdzielni
rzemieślniczych, brak rozsądnej ini­
cjatywy w kierunku podjęcia produk
cji na taką skalę, aby rynek został
nareszcie nasycony, tak bardzo nam

potrzebnymi przedmiotami codzienne

go użytku. Szkoda wreszcie, że nasz

aparat handlowy nie analizuje jak
należy potrzeb poszczególnych miast
i nie aktualizuje swego rozdz-ielnika

Należałoby sobie życzyć, aby za

przykładem Lodzi podobny pokaz —

w jeszcze szerszej formie i w skal!

ogólnopolskiej — mógł odbyć się w

stolicy. 1 — jeszcze jedno: aby plo­
ny pracy naszej drobnej wytwórczo­
ści i rzemiosła, po usunięciu wyżej
wymienionych mankamentów, można

było oglądać nie tylko na wystawie,
ale i w sklepach.

Leopold Marschak

Sztuka filmowa w Polsce i krajach
demokracji ludowej dzięki pomocy

i przykładowi Związku Radzieckiego
wyzwoliła się z bezwartościowej
sznury i idąc drogą kinematografii
ZSRR staje się jak najlepszą roz­
rywką mówiącą prawdę o życiu i wy
chowu-jącą w duchu umiłowania woi
nośc: i pokoju.

W części poświęconej historii filmu

czytelnie zapozna się z najdawniejszy­
mi próbami „ożywienia" rysunku., trud­
nościami na jakie napotykali pionierzy
kina 1 jak je pokonywali.

Historia rzutowana rysunku sięga cza­
sów egipskich, kiedy to kapłani posia­
dający tę tajemneę wykorzystywali ją
dla podtrzymania wśród ludu kultu dla

swych tyranów — dla siebie.

Myśl ludzika dążąc wytrwale przez
wieki szukała rozwiązania zagadnienia
projekcji. Pierwszym krokiem było od­
krycie zasady i konstrukcji ciemni op­
tycznej camera obscura.

Autor prowadząc od Leonarda da Vi<n-
cL który zajmował s_ę budową i zasadą
ciemni optycznej omawia bardzo przy­
stępnie wszystkie wynalazki (nieraz speł
niające rodę zabawki dla dzieci), które
jednak systematycznie wzbogacane głę­
boką wiedzą wielu uczonych m. in. pol­
skich jak Anszyc, Prószyński 1 rosyj­
skich jak profesor moskiewskiego uni­
wersytetu Lubimow i konstruktorzy Sa-
marskl 1 Artikow, umożliwiły Francuzom
braciom Lum.ere zbudowanie w 1885 r.

aparatu posiadającego wszystkie elemen­
ty (poza dźwiękiem) składające się na

■podstawę konstrukcji współczesnego pro
jektora (aparat do wyświetlania filmu),

y WIELKIM zainteresowaniem czy
tać będz;e widz kinowy rozdz-ia

ły poświęcone sprawie dźwięku i bar

wie filmu oraz o telewizji i filmie

trójwymiarowym.
Rozdział zatytułowany „odwiedzi­

ny w atelier" wzbogaci wiedzę czy­
telnika o tajnikach nakręcania fil­
mu.

zakładać, zmieniły decyzję chłopaka.
Nie wyjechał z Nowej Huty. Został.

Pracuje teraz przy budowie wielkich

pieców, na kursach uczy się nowe­
go zawodu. Będzie obsługiwał marte

ny, gdy tylko ruszy produkcja. Jego
przyjaciel, Antek Kubala, awansował
na brygadzistę i obaj grają w tej sa­
mej drużynie piłki nożnej.

— Taaaka drużyna — mówi cheł­
pliwie, charakterystycznym ruchem

przeginając rękę w łokciu. — Morowe

chłopy. Jakby nam jeszcze dali in­
struktora do rzeczy, na przyszły rok

jesteśmy w kadrze narodowej. Mu
rowane.

Z instruktorami nie wszystko idzie

jak należy. Po prostu jest ich mewie
lu. 1 dlatego Antek oraz mój roz­
mówca, zamiast w „Stali", grają
w „Kolejarzu".

— No, ja tu gadu, gadu, a na boi­
sku czekają. — Majtnąl mi przed no­
sem furażerką i zniknął za narożni­
kiem domu.

1 wtedy dopiero zorientowałam się,
że nie znam jego nazwiska. Pobie­
głam w jego ślady. Szukaj wiatru w

polu: zagubił się gdzieś w labiryncie
szerokich ulic „zerówki".

Po cóż zresztą nazwisko?

H:storia chłopaka z Naprawy jest
przecież życiorysem setek, tysięcy
młodych ludzi mieszkających w No­
wej Hucie. Jest życiorysem typowym
i charakterystycznym.

Anna Kornacka

gorącego patrioty i reiuo’ucjonisty
Skrajami drogi pędzili kurierzy z rozkazami i depeszami

w"płóciennych torbach. Środkiem ciągnęły rozgadane szeregi żoł­
nierzy Gwardii Narodowej. IF chmurach szarego pyłu czerniały
matowe lufy „szaspotów". Od czasu do czasu w ten potok ludzki
woaaal batalion wracający z frontu. Wówczas tłum rozstępowal
się, otaczano zmęczonych żołnierzy i zasypywano ich pytaniami..."

TAKIM opisem zaczyna się — rzecz o generale Komuny, gdyż tak

nazwałbym opowieść radzieckiego pisarza D. Granina pt. Ja­
rosław Dąbrowski' (Wyd. „Iskry" cena 12 z!) Należy ona do tego
typu ks;ążek „dla młodzieży", które chętnie czytają dorośli. Nie ma

wprawdzie u Granina przysłowiowego „gąszczu problemów", ale jest
za to oddech szeroki tych krwawych dni walki i chwały, ostatnich dni
wolności paryskiego ludu. Jest w niej pilnie strzeżona główna nić
historii bohatera i czasu. Język jej prosty jest jak życie i fakty, a mó­
wi o rzeczach najważniejszych, bo takich jak; walka, wolność, miłość,
n'enaw’ść i śnrerć.

NAJLEPSI Z OJCZYZNY

GŁÓWNYM bohaterem ksiąźk' Granina jest lud, proletariat Paryża,
lud — wieczny obrońca wo-lności, wróg tyranów i przyjaUel

wszystk:ch narodów. Jest u Gramna scena nocnego b;waku, kiedy to

prosty komunarJ tak mówi do swego wodza:

„...Powiadają, że my Francuzi, mamy złą pamięć. Nie wiem czy tak

fest naprawdę. Ale kiedy tam u ciebie, w Polsce, będzie rewolucja —

to pam ętaj obywatelu Dąbrowski, że możesz liczyć na paryżan..."
A wódz tej pierwszej na świecie proletariackiej siły zbrojnej — k’m

był? Co robił ów Polak w ogniu szalejącej walki, którą „biali emi

granci" usiłował' przedstawić jako —• „wewnętrzną sprawę Francii"?
— Czyż nie w’dzisz, że Aleksander boi się Komuny nie mniej ’n!ź

Thers — tłumaczy przyjacielowi, który namawia go do powrotu do
Polski, Jarosław. — Tu zrodziło się coś najstraszniejszego dla cara

Wolność proletariuszy... Te słowa ma dla przyjaciela, ale dla szpi
clćw Thiersa., przekonanych, iż nie ma na świec<e uczucia cięższego
od złota, którzy ofiarowują mu zawrotną sumę milio-na franków za

cenę porzucenia Komuny — Dąbrowski ma tylko wzgardliwy uśmiech
— Czy można wiedzieć, ile daje panu Komuna? — pyta osłupiały

odmową szpicel.
— Obawiam się, że pan nigdy tego, nie pojmie — mówi Dąbrowski

— Komuna pomogła mi jasno zrozumieć, jak mam walczyć o wolność

mojej ojczyzny...
W tej odpowiedzi Jarosława, dawnego prymusa carskiej akademii

wojennej, a następnie więźnia i zesłańca Sybiru, druha rosyjskich re­
wolucjonistów i współorganizatora powstania 1863 r. zawarła jest
owa nieśmiertelna miara patriotyzmu, która łączyła uczucia, myśli
i czyny wszystkich najlepszych synów narodów uciemiężonych przez
carat i kazała im wykuwać wolność narodową na drodze rewolucyj­
ne; walki, na drodze sojuszu 1 przyjaźni z rosyjskimi rewolucjoni-
slam', a następnie u boku wielkiej Partii komunistów, Partii Lenina
i Stalina.

DOPÓKI ŻYC BĘDĄ POLACY...
- T”.... ...

- \

. . .dopóty wielki ruch robotniczy będzie miał obrońców w ich oso­
bach; słowem i czynem zaświadczą o-ni, że ich miejsce jest tam, gdzie
toczy się walka o interesy proletariatu... — tak mówił sławny komu-
nard Wróblewski. I nigdy jeszcze w dziejach słowa te nie stały w tak

oślepiająco pięknej i pełnej blasku treści jak dziś, kiedy wszystkie
granieć naszej ojczyzny są granicami przyjaźni i pokoju, postępu i so-

cjalizmu, granicami strzeżonym' przez stalowe I godne tradycji wol­
tach komunardów, zahartowane w bojach z faszyzmem i w szkole sta­
linowskich dowódców kadry Ludowego Wojska Polskiego, granicami
strzeżonymi przez cały nasz wolny, pracowity i pokój miłujący narid.

. Bo też żadne z pokoleń w naszych dziejach n!e uniosło tak wysoko
wielk'ego sztandaru wolności i socjaPzmu, sztandaru, na którym wy­
pisane są wszystkie najpiękniejsze hasła, o których realizację biły się
pokoleira —jak właśnie nasze pokolenie, kierowane przez przodującą
klasę robotniczą i jej rewolucyjną partię.

W SALWACH „AURORY" BYŁO TAKŻE ZWYCIĘSTWO
'

KOMUNARDOW

D OWROCMY do książki. Kończą się Już jej karty. Już padły ostat-

me forty obrońców Komuny, padł na barykadzie Myrrha — Ja­
rosław Dąbrowski. Ujęty w kleszcze blokady Bismarcka i „wyzwala­
ny przez wersalskie bandy Thiersa Paryż spływa krwią masowych
egzekucji. Ale tam gdz:e żyw choć jeden komunard, gdzie bije choć­
by jedno serce proletariusza — tam jeszcze wolna francuska ziemia,
tam jeszcze wolny jest Paryż.

Walczyli z najgłębszym przekonaniem, że do nich należy ostatecz­
ne zwycięstwo. I zwyciężyli. W salwach „Aurory", które oznajmiły
wszystkim narodom iż nastał świt wolności — było także zwycięstwo

komunardów. A posiew ich mę­
stwa i wytrwałości ustokrotniał

się w bohaterstwie bojowników
o wolność republikańskiej Hi­
szpanii 1 francuskich oddzia­
łach Ruchu Oporu, i w harcie
wieźn'ow Berezy, Oświęcim!a,
Dachau, w ofiarnej walce GL i
AL, a wreszcie na wielkim —

szlaku zwycięstw nad
mem od Stalingradu ,i
po Berlin.

faszyz
Lenino

Konkurs
redakcji
»2ołnierzWoIności«

na wspomnienia Mowę
1O ZWIĄZKU z X-leclem Wojska Pol­

skiego Redakcja Centralnego Or­
ganu Ministerstwa Obrony Narodowej
„Żołnierz Wolności1* ogłasza konkurs

w którym
uczestnicy

Ojczyzny

Wolności**

na wspomnienia frontowe

mogą wziąć udział wszyscy
walk o wyzwolenie naszej
spod hitlerowskiego jarzma.

Forma wspomnień może być dowolna
— mogą to być opowiadania, nowele,
wspomnienia osobiste, dzienniki, kroni­
ki ukazujące walkę 2 wrogiem u boku
Armii Radzieckiej, polsko - radzieckie
braterstwo broni, epizody bojowe, walki

partyzantów, opisy bohaterskich czy­
nów żołnierzy i dowódców, sylwetki
bohaterów, przykłady frontowego kole­
żeństwa 1 poświęcenia itp.

Objętość wspomnienia zasadniczo nie

powinna przekraczać 15 stron maszyno­
pisu z podwójnym odstępem.

Rękopisy podpisane pełnym nazwi­
skiem i imieniem z podaniem dokładne­
go adresu autora, w kopercie opatrzo­
nejnapisem ,,Konkurs‘* należy
nadsyłać pod adresem:

Redakcja „Żołnierz Wolności**
, War­

szawa, ul. Nowowiejska 31 w terminie
do dnia 1 września br.

Rozstrzygnięcie konkursu 1 ogłoszenie
nazwisk autorów najlepszych prac na­
stąpi w dniu 1 października 1953 r.

Dla autorów najlepszych prac prze­
widziano następujące nagrody: I nagro­
da — 2.000 zł; II nagroda — 1 .500 zł;
III nagroda — 1.000 zł oraz liczne wy­
różnienia pieniężne — w wysokości
500 zł i cenne nagrody książkowe.

Przebrzm!ały gromy
Obóz zwycięskiego socjalizmu
buduje pod przewodem komuni­
stycznych i robotniczych partii z

wielką leninowsko - stalinowską
KPZR na czele, nowy ustrój
wolności i szczęścia człowieka.

Na straży tego pięknego, wolne­
go trudu narodów stoją — wy­
rosłe z ludu i tą wlęzią z ludepi
silne armie nowego typu,
dla ki -ivch przykładem t wzo­
rem jest wielka Armia Bohate­
rów i Zwycięzców — Armia Wy
zwolicielka. i t..

A-m i) nowego typu Jest nasze

Ludowe Wojsko Polskie, które
słusznie uważa się za spadke-
biercę szczytnych tradycji boha­
tera paryskiego Montmartre‘u Ja
roslawa Dąbrowskiego i dzies!ąt
ków pokoleń najlepszych synów
ojczyzny. Słuszną też dumą i

miłością otacza je cały naród
i widzi w nim ustokrotmone

piękno i męstwo, hart i odwagę,
gotowość obrony ojczyzny i goto
wość pracy dla socjalizmu —

god.tą wspaniałych tradycji na­
szej historii.

wojny.

HEST
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PROŚBA O UPRAWNIENIE

CZERWIEC

21
Niedziela

| NOWA FORMA WSPÓŁZAWODNICTWA

tu sklepach MHD co6wiekiebv

ECHO KRAKOWSKIE Str. 5

Błoniach,

podniesie wydajność pracy
i usprawni zaopatrzenie
konsumentów
w artykuły pierwszej potrzeby

\Ą/ SPOŁZAWODNICTWO pracy, w Idórym bierze udział 100 proc, pra­
cowników sklepów i biur Miejskiego Handlu Detalicznego Artyku­

łami Spożywczymi daje coraz lepsze wyniki i przyczynia się do systema­
tycznego zwiększania wydajności pracy. Wpłynęło ono również na zdo­
bycie p’erwszćgo miejsca między pionami MHD w skali ogólnowojewódz-
kiej i trzeciego miejsca za i kwartał br. w skali ogólnokrajowej.

i

NIEDZIELA
Słowackiego — godz. 19 „Polacy nie

gęsi".
Stary (duża sala) — godz. 1945 „Wiel

k polityka".
Poezji — godz. 20,30 (w Barbakanie)

„Kopernik".
Młodego Widza. — godz. 19,30 „Awan­

tury w Chloggi".
Groteska — godz. 19,13 „Cyrk Tara-

buniba".
Satyryków — godz. 19,15 „Zadry 1

kadry".
Kolejarza ZZK — godz. 19 „Ballk

gospodarski".

W maju br. najlepszymi zespolam
okazali się pracownicy sklepów spo­
żywczych: nr 33 przy ul. Lubicz i
nr 200 przy ul. Pstrowskiego, cukier­
niczego nr 30 przy Rynku Głównym
’■nabiałowych nr 4 przy ul. Miodo­
wej i nr 423 przy ul. Wieczystej.

Poza współzawodnictwem w skle­
pach wprowadzono także wSpółzawod
nictwo w biurach, które polega na od
dawaniu przed terminem sprawozdaw
czości. (bp)

Studio — godz. 12 Popis rtiłodzieży
krakowskich szkół podstawowych (opo
władania, wiersze i pieśni w języku
rosyjskim).

PONIEDZIAŁEK
Słowackiego — nieczynny.
Stary (mała i duża sala)

ny.
Poezji — godz. 20,30 cw

„Kopernik".
Młodego Widza — godz

blizny"
Groteska — godz. 10,30 „Cyrk Tara-

bumba".
Satyryków — godz. 19,15 „Zadry i

kadry". •

— nieczyn-

Barbakanle)

19,30 „Dwie
PSS i MHD wyrusza w teren —

powiedzieć można całkiem śmiało,
patrząc na wozy tych placówek na

boiskach sportowych t

wszędzie tam

gdzie tylko odhy
wają «tę liczne
dziś imprezy.

Awtych ru­
chomych stois­
kach można ku­

pić piwo, ciast­
ka, kanapki cu­
kierki, czekoladę
i wiele innych

smakołyków.
Jest to niewąt­

pliwie wielkim udogodnieniem dla
wszystkich. Ale konsumenci, zgła­
szają pod adresem PSS i MHD pew
ną propozycję, mianowicie — pro
szą o wywieszenie na samochodzie-
bufecie spisu sprzedawanych arty­
kułów. W praktyce bowiem wyglą­
da rzecz w ten sposób, że ekspedient
ka, zmuszona jest tysiąc razy odpo­
wiadać na. pytania: czy są kanapki
czy można otrzymać papierosy itp.
Odbija się to ujemnie na spraw­
nym obsługiwaniu konsumentów
Mając przed oczyma spis artyku­
łów oraz cennik, każdy będzie mógł
zorientować się co można nabyć i
ile „drobnych" należy przygotować.

Załoga spółdzielni
im. Pstrowskiego
już do 10 bm,
wykonała plan
za I półrocze

Ponieważ nie wątpimy w to', że
PSS i MHD stara się jak najspraw­
niej obsługiwać stooich gości, przeto
jesteśmy pewni, że uwzględni ich

prośbę. (E)

Załoga włókienniczej spółdziei
ni im. Wincentego Pstrowskiego

zameldowała, że do dnia 10
czerwca br. wykonała plan pro­
dukcji zą I półrocze w 128,5
proc- według planu operatywne­
go.

Do przedterminowego wykona­
nia planów w dużym stopniu
przyczyniło się dobrze zorgani­
zowane współzawodnictwo, w

którym bierze udział 100 proc,
załogi spółdzielni, (cz.)

ZADZIWIAJĄCE WŁAŚCIWOŚCI
W krakowskich aptekach sprzeda-

je się obecnie wyprodukowany przez
Wytwórnię nr 8 ZZP Farm—„Polo-

piast" (jeden cm na 1 metr). Ra-
' dość z kupienia go

trwa jednak na. o-

gól krótko, bo...
tylko do chwili u-

życia.
„Poloplast" ma

bowiem te zadzi­
wiające wlaściwoś
ci. że potrafi się
odklejać w mgnie­

niu oka. Z powtórnym natomiast
przyklejeniem bywa trudniej. Rezul
tat jest więc taki, że cały opatru­
nek odpada.

Apelujemy więc, do CAS i odpo­
wiednich czynników, aby zajęły się
tą sprawą i wpłynęły na produkcję
lepszego „Poloplastu", (bp)

DANIE NA RATY

Lubię sznycle. Dlatego też w

dniu 18 czerwca zamówiłem sobie

porcję siekanego i wcale nie długo
czekałem na zamówione danie. A

gdzie są kartofle! — zapytałem
zdziwiony wi­
dząc, że na ta

lęrzit leży tyl
ko sznycel.

Jeszcze nie

ugotowane —

oznajmił pra­
cownik restau

racji „Podha­
lanki". Nie
czekałem na

ziemniaki, zja
dłem szybko
to, co mi po­
dano, ale przy
płaceniu oka­
zało się, że

kelner żąda kwoty zgodnej z cenni­
kiem zł. 6.85, nie biorąc wcale pod
uwagę tego, że przecież nie poda­
no dania kompletnego.

Ciekawa dyskusja
na plenarnym
posiedzeniu
Komitetu Frontu

Narodowego
dzielnicy Krowodrza

Dzielnicowy Komitet Frontu Naro­
dowego Krowodrzy zorganizował dnia

17 bm. w Domu Plastyków przy ul

Łobzowskiej zebranie plenarne, na

które zaprosił przewodniczących, se

kretarzy oraz prelegentów terenowych
i zakładowych Komitetów Frontu Na­
rodowego.

Treściwy referat polityczny o sy­
tuacji międzynarodowej wygłosił Bu­
dziński, natomiast sprawy organiza­
cyjne omówił sekretarz- Komitetu Ba­
czyński.

W żywej dyskusji, która wywiąza­
ła się po obu referatach, przedstawi­
ciele poszczególnych terenowych ko­
mitetów podkreślali swoje osiągnięcia
•dzielili się doświadczeniem nabytymi
•przy pokonywaniu trudności i oma i
wiali potrzeby mieszkańców repreze-n I

towanych przez siebie rejonów.
Na zakończnie artyści Polskiego.i

Radia — Maksymilian Krebs (skrzyp
ce — konferansjerka) — Anna Migda
lek i Stanisław Jarosz (śpiew)- oraz

Maria Mariowska (akompaniament)
■wystąpili z utworami polskich i ra­
dzieckich kompozytorów otrzymując
od zebranych liczne oklaski.

y \ STATNIO wprowadzono nową zu-
'’

pełnie formę współzawodnictwa
Kraków podzielono na 6 rejonów, w

których I lub 2 wyróżniające s:ę skle

py opiekują Się sieć'ą pozostałych
'

dbają o wykonanie przez nich zobo­
wiązań. Dzięki tego rodzaju zespo­
łowej pracy, wspólnemu omawianiu
wyników współzawodnictwa i metod
działania, zanotowano już podniesie­
nie planów miesięcznych przez wiele

placówek.
Współzawodnictwo w sklepach

MHD: spożywczych, cukierniczych i

nabiałowych, polega przede wszyst­
kim na przekraczaniu plariu obro­
tów, obniżce kosztów własnych, wy­
eliminowaniu strat po-nad normatyw­
nych, manka i superat oraz na zwro­
cie w terminie i w stanie nieuszko­
dzonym opakowań.

Pracownicy, biorący udział we

współzawodnictwie muszą dbać rów
nież o czystość i estetykę lokalu

być zawsze uprzejmymi oraz syste­
matycznie uczęszczać na szkolenie
związkowe i zawodowe. M'e wszyst
kich sklepach wprowadzono książki
życzeń konsumentów. Wpisywane
uwagi analizowane są wspólnie z

kierownictwem, a wyciągane z nich
wnioski przyczyniają się do niejed­
nokrotnie do usprawnienia pracy
Równocześnie załogi poszczegól­
nych punktów zobowiązały się nie

przyjmować wybrakowanych towa­
rów i nie sprzedawać towarów złej

jakości oraz współzawodniczyć ze

sobą o tytuł najlepszego sprzedaw­
cy i zespołu. Ponadto w sklepach
umieszczone są plansze zobowiąza­
niowe, a aktyw gospodarczy prze­
prowadza stałą kontrolę realizowa­
nia zobowiązań.

Z sali koncertowej

Już 3.043 studentów krakowskich

zgłosiło swój udział
w brygadach żniwnych
AKCJA organizowania brygad żniwnych na wyższych uczelniach kra­

kowskich — nadal trwa. W chwili obecnej do brygad zgłosiło już swój
udział 3043 krakowskich studentów, ilość ta przekracza zaplanowaną licz­
bę brygad żniwnych o 726 osób. Świadczy tc najlepiej o postawie
krakowskich studentów, którzy pragną maśówo wziąć udział w zbliżającej
się kampani żniwnej.

Uciecha — godz 16. 18. 20 „My urwi­
sy"

Wanda — godz. 16. 18 i 20 „Dumna
królewna".

Apollo - gedz. 16 18 1 20." „Satfko".
Warszawa — godz. 16, 18 i 20 „Mały

partyzant".
Sztuka — gódz. 15.45. 18. 20.15 „Palli

Dery".
Wolność: 15.45, 18. 20.15 . Alarm".
Młoda Gwardia — godz 15.30. 17 .30,

19.3(1 „SalawSt. wódz Baszkirów".
Chemik — nieczynne.
Dworcówe - godz 16 — 24 PKF ..Po­

jezierze mazurskie". Czy wiecie, że...
11/53' ..Wilk i niedźwiadki".

Świt — godz 16, 18, 20 „Tajemnicza
wyspa",

w

XI warsztat
dramaturgiczny

W poniedziałek dn. 22 Czerwca

dużej sali Starego Teatru odbędzie
się XI warsztat dramaturgiczny zor­
ganizowany przez sekcję dramatycz­
ną Związku Literatów Polskich w

Krakowie. Na warsztacie zostanie od­
czytana i przedyskutowana sztuka
Adama Bunscha nt. „Polonez z figu­
rami". W imprezie wezmą udział ak­
torzy państwowych teatrów drarnatycz
nych: J. Dwornicki, E. Dankiewicz,
J. Jabczyński, M. Jabłoński, M. Ka­
mińska, A. Klońska, E. Luberadzki,
W. Macherski, L. Ruszkowski, S. Ry­
del, Z. Niwiński, W. Sądecki, M

Flojowski, S. Zawiszanka i inni. Sztu

kę przygotował reżysersko Zb. Kraw-
czvkowski.

Początek o godz. 19- Wstęp wolny.

Występ studentów-dyplBniaiitów
Filharmonii

(lata ok. 1802 — 1812) i, zawiera
charakterystyczne dla fortepianowe
go stylu swego twórcy rysy impro­
wizacji. Koncert Es-dur, zwany też
często „heroicznym", w porównaniu
z innymi koncertami Beethonena za

wiera więcej odcienia wirtuozow­
skiego. ;

J. Gudel wykonał Koncert Es-dur
w sposób artystycznie dojrzały: grę
młodego pianisty cechuje spokój i
skupienie. W ruchliwym Rondo fi­
nałowym Gudel dał próbki swych
możliwości technicznych, na. uwagę
zasługuje też wyprowadzenie przez
solistę śpiewnych melodii cz. II —

adagio. (J. P.)

Przypuszczam, że dyrekcja KZG
nie wie nic o tego rodzaju zwycza­
ju, zakorzenionym w restauracji
„Podhalanka" — przeto donoszę o

niniejszym.
Stały czytelnik

i Bot-ski

PATRZ, JAKA PIĘKNA!
■Dwie małe dziewczynki, które za

trzymały się przed wypożyczalnią
przy ul. Dzierżyńskiego (dawna
Lea) nr llb głośno zaczęły wykrzy
kiwać.

— Patrz, jaka piękna wystawa!
— 0, widzisz, co tu napisane —

rok Kopernikowski, a poniżej „Dni
to ładnie urządzo-

I rzeczywiś­
cie. Witrynę wy
lożyczalni ude­

korowano efek­
townie poświę­
cając ją pamię­

ta ci Kopernika, i
„Dniom Krako

wa“. Tytułowa karta z dzieła „De
revOlut.iOnibus orbium coelestium"
i książka o Koperniku tworzą har­
monijną całość z rycinami najpięk­
niejszych zabytków krakowskich.

Krakowa". Jak

Jednym, słowem połączono poży­
teczne z estetycznym. Nie dziwne­
go więc, że pomysł jest godny uz­
nania. (bp)

Odpowiedzi
Redakcji

Jan Borowski, Kraków. Dochodze­
nia, poczynione przez Dyrekcję Okr
Poczt i Tel. stwierdzały, iż telegram
doręczono Jedn- Wojskowej w dniu
1.4 br. — zgodnie z obowiązującymi
przepisami. (1022 II)

Maria Szostak, Kraków. Ogłosze­
nie tej treści przyjąć może jedynie b'u
ro ogłoszeń RSW „Prasa", Rynek 46
— za opłatą. (1475)

Zdz. Hausner, Kraków. Zwróciliś­
my uwagę zainteresowanej instytucji
na konieczność usprawnienia pracy
na wskazanym przez Pana odcinku

(1474)
Stanisław Bodnarowski, Kraków.

Prosimy o przybycie do Redakcji.
(1436)

Wł. Golańska, Kraków. Prosimy
o nadesłanie nam listu zbiorowego
od klienteli punktu usługowego, a

wówczas będziemy mogli wydruko­
wać pochwalę. (1473)

Kornela Grabiańska, Kraków. Za­
żalenie przekazaliśmy do dyrekcji
MPK, która zwróci się bezpośrednio
do’Pani o po-danie szczegółów zaj­
ścia .(1482)

L. Z ., ul. Popiela, Kraków. W związ
ku z nadesłanym nam wyjaśnieniem
Kol. Zakładów 'Gastronom, prosimy o

zgłoszenie się do Redakcji. (1010)

w koncercie
r/17 KOŃCOWEJ fazie sezonu
” * koncertowego 1952/58 Filhar­

monia Krakowska udostępniła swą
estradę młodym dyplomantom
Państw. Wyższej Szkoły Muzycz­
nej w Krakowie.

W XI koncercie symfonicznym
Państw. Filharmonii ujrzeliśmy w

zespole studentów wykonawców Ce­
linę Karpińską (sopran), Adama
Szybowskiego (baryton) i Joachima

I Gudela (fortepian). Orkietrą Fil-
I harmonii dyrygował Jerzy Katle-
I wież.
I Celina Karpińska (klasa śpiewu

prof. St. Hoffmanowej) dała się po'

znać publiczności w repertuarze ope

rowym: mozartowskim (aria Domy
Elwiry z „Don Juana"), werystycz-
nym (aria Mica.eli z „Carmeny" Bi­
zeta) oraz nowoczesnym (pieśń Rok

sany z „Króla. Rogera" Szymanow­
skiego)-. — C. Karpińska posiada
glos o typie lirycznym i stosunko­
wo nie wielkim woluminie. Inter­
pretacja, zwłaszcza, pieśni, Szyma­
nowskiego, bardzo kulturalna, fra­
zowanie inteligentne — w sumie wi
dać nabycie już dużej techniki we

władaniu głosem.
r) ÓWN1EŻ w repertuarze opero­
li wym (aria z opery „Kniaź
Igor" Borodina, polonez Miecznika
ze „Strasznego Dworu") wystąpił-
drugi śpiewak-dyplomant Adam Szy
bowski, który posiada już za sobą
dłuższy staż artystyczny jako b. so­
lista Chóru Państw. Filharmonii, a

ostatnio Polskiego Radia. Szybow-
ski dysponuje lirycznym barytonem
o ładnej, szlachetnej barwie, który
szczególnie dobrze brzmi w partiach
o spokojnej, równej kantylenie.
TRZECI dyplomant-solista XI

koncertu — Joachim Gudel

(klasa prof. H. Sztompki) wystąpił
z koncertem fortepianowym Es-dur
Beethonena. Dzieło to, ostatni, z 5
koncertów fortepianowych Beetho-
vena, pochodzi z drugiego okresu
twórczości wielkiego kompozytora
+.............................. ..................................

Pokaz
Najmłodszych uczniów

Szkoły Muzycznej
Sprawdzianem osiągnąć całorocz­

nej pracy profesorów i uczniów dzia­
łu młodzieżowego Państwowej Szko­
ły Muzycz-nej sta! się pokaz zorgani­
zowany w auli przy ul. Basztowej 8

Na pokazie wystąpiła młodzież wy­
konując utwory kompozytorów pol­
skich i zagranicznych, dawnych

’

współczesnych — na fortepianie,
skrzypcach, wiolonczeli, oboju, klar
necie i akordeonie. Program imprezy
obejmował również śpiew solowy. Po
nadto wziął udział w przeglądzie
chór z działu dziecięcego szkoły pod
dyrekcją Ireny Pfeiffer.

Młodzież, wykazała doskonałe przy
gotowanie i dużą muzykalność, przy
czym wielu uczniów posiada duże
zdolności, zarówno w kierunku in­
strumentalnym jak i wokalnym.

Szkoła ta pod kierunkiem dyr. Z.

Przybylskiej ma już poważne osiąg­
nięcia, a godny pochwały jest fakt,
że ucząca się tu młodzież uczęszcza

równolegle do szkół ogólnokształcą­
cych Gub zawodowych (bp)

Dwóch brukarzy zatrudni natychmiast Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Robót Wodociągo­
wych i Kanalizacyjnych w Krakowie, ul. Ło­
wiecka 2, pokój 37. 12644-0

Konduktorki i motorowe powyżej lat 18 zatru­
dni Miejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyj­
ne w Krakowie. Wynagrodzenie od 600 zł do
1.200 zł. Miejsce w Hotelu Robotniczym za­
pewnione. Zgłoszenia z podaniem, życiorysem
i załącznikami należy kierować do Działu
Kadr M. P . K. w Krakowie przy ul. Wawrzyń­
ca 13. 12646

Wydawcas Robotnicza
Spółdzielnia Wydawni­
cza „Prasa".

Redaguje:

Redakcja:
Wiślna 2, U

Kolegium.

Kraków
P-

Administracja — RSW
. .Prasa" — wiślna Z. ni

p.. tel. 638-63.

O TO kilka danych statystycznych
z dziesięciu wyższych uczelni

krakowskich. Dane te dotyczą prze­
prowadzonej akcji werbunkowej stu­
dentów do brygad żniwnych.

Najlepsze wyniki zostały osiąg­
nięte na Uniwersytecie Jagielloń­
skim, gdzie zamiast 850 — zgłosi­
ło się do brygad 1258 studentów.

Również w Akademii Górniczo-Hut­
niczej na 550 przewidzianych
nem akcji — zgłosiło się do

gad żniwnych 768 studentów.

Zgłoszenia na Politechnice

płynęły w ilości 271, w Państwo­
wej Wyższej Szkole Pedagogicz­
nej — 179, Wyższe] Szkole Ekono­
micznej — 122, Akademii Sztuk

Plastycznych — 65, Państwowej
Wyższej Szkole Aktorskiej — 30

oraz w Wyższej Szkole Wychowania
Fizycznego —- 18.

POZOSTAŁE dwie wyższe uczelnie
krakowskie spośród wspomnia­

nych dziesięciu — a to: Akademia

Medyczna i Państwowa Wyższa Szko
ła Muzyczna — pozostają, na sza­
rym końcu,

Na przewidzianych 345 studentów
Akademii Medycznej do brygad żniw­
nych zgłosiło się 327, a więc niedo­
bór wynosi jeszcze 18 osób. Zle rów-
niaż przedstawia się sprawa w Pań­
stwowej Wyższej Szkole Muzycznej,
gdzie na przewidzianych 20 studen­
tów — do brygad żniwnych zgłosiło
się zaledwie pięciu. (b-c .)

NIEDZIELA
WDK ZZ. Sala odczytowa: godz. 19

— Wieczór autorski: Jan Brzoza i Wil­
helm Szewczyk.

Dziedziniec WDK ZZ — gódz. 20 Kon
cert kameralny.

PONIEDZIAŁEK
Sala odczytowa: godz. 19 — „O sytu­

acji międzynarodowej".
Sala konferencyjna: godz. 17,30 „Wal

ka PPR o niepodległość Polski".

na-

Pałac Sztuki - „wielkf Proletariat".
Muzeum Etnograficzne (plac Wolnica)

„Sztuka -a: stroju ludowym"
Muzeum Archeologiczne przy PAN,

ul Sw. Jana — „Zbiory archeologicz­
ne"

Wystawa w Domu Szolaysklch (plan
Szczepański)

Muzeum Historyczne miasta Krakowa,
ul. ŚW "■

Dom
ków i

Jana 12

Plaslyków (Łobzowska 3) — ,,K£a
ziemia krakowska".

POGOTOWIE RATUNKOWE
Pogotowie Ratunkowe — ul Siemi­

radzkiego 1 Telefony: 222-22 1 311-13.
Udziela pomocy we wszystkich nagłych
wypadkach i nagłych zachorzeniach
oraz w przypadkach położniczych.

Ambulatorium Pogotowia czynne Jest
całą dobę.

DYZURS APTEK
Rynek Główny 42, Długa 4, Plac In­

walidów 1, Senatorska 5, Grzegórzecka
9 Krakowska 1, Rynek Podgórski e.

Grodzka 17.

5.55 Początek audycji, 6.09 Wiadomość:

poranne. 6 .95 Muzyka „na dzień dobry"
— -płyty. 6 .55 Program dnia, 7.00 Wiado­
mości poranne, 7.05 Kalendarz rad.owy,
7.10 „Od melodii do melodii", 7.55 Pro­
gram dnia i komunikaty. 8 .00 Dziennik
poranny, 3.20 Suita z muzyki baleto­
wej „Sylwia", 8.35 Wsżechni-ca radiowa
— kurs li, 8.55 „Miłośnikom pięknej mu

zylci". 9.25 „Wieś tańczy 1 śp.ewa", 9.40
Dla dzieci w wieku przedszkolnym: au­
dycja słowno - muzyczna pt. ,.U fryzje­
ra", 9.S5 Skrzynka ogólna P. R.,

10.10 Poezje i muzyka — „Towarzysze
broni", 10.40 ..Twórca teorii" — pogadan
ka J. Kędzierskiego. 10.50 Robotniczo

I zespoły świetlicowe przed mikrofonem
| P. F ... 11 .10 „5:0 dla młodości". 11.40

Skrzynka Wszechnicy Radiowej, 12.04

Przegląd czasopism. 12 .15 Poranek sym­
foniczny w wyk. orkiestry rozgłośni byd-
gork.ej, 13.15 Felieton, 13.30 Wiedzą są-
siedz.i jak kto siedzi, 13.40 Dzienniczek
harcerza, 13.45 Muzyka rozrywkowa.

14.00 Reportaż dźwęfcowy z Ostrołęki
14.18 Kraków zbliżył się do Nowej Hu­
ty fel. J . Kuczaba, 14.25 Koncert dla
wszysrtMOh. 14.50 Audycja wiejska, 15.03
Stylizowana muzyka ludowa. 15.15 Au­
dycja dla dzieci, 16.00 „Co przynoszą
nowe problemy", 16.15 Realne marze­
nia, 16.20 Melodie operetkowe, 16.40

Kwiatki..kwiatki‘.
17.00 Dziennik południowy, 17.15 Kon­

cert orkiestry rozgł. wrocławskiej P. R.
17.55 Chwila poezji _ wiersze, 18.00

Fragm. s-potkania piłkarskiego o mistrZo
siwo I ligi pomiędzy Gwardią Kraków a

Unią Chorzów, 20.00 Melodie taneczne
w wykonaniu zespołu instrumentalnego
pod dyr. J . Haralda, 20.30 Koncert cho­
pinowski, 20.58 Stan pogedy, 21.00 Dzień
nlk wieczorny. 31.13 Felieton, 21.25 „Hej
po pracy" — pieśń A. Markiewicza',
2.1.30 Muzyka taneczna. 22 .C0 W.adomo-
ścl sportowe z całej Polski, 22.30 Wiado-

mości sportowe z okręgu krafcowsktego.
2-2.40 Wieczorna serenada w wykonaniu
Sekstetu P. R.. 23.10 Utwory Mikołaja
RimskiJ-Korsakowa, 23.50 Ostatnie wia­
domości.

Poniedziałek, 22

3.05 Wiadomości

cja dla wsi, 5.20
6 00 Gimnastyka,
Komunikaty, 6.20_ „_______________ „,

6.25 Muzyka ludowa, 6.30 Dziennik, 6.5Ó
Koncert, 7.50 Stan pogody, 7.55 Wia­
domości poranne. 11.43 Głos maja ko­
biety, 12.0! Dziennik. 12.15 Radziecka

muzyka ludowa, 12.35 Wiedzą sąsiadzi
jak kto siedzi, 12.45 Audycja dla wsi.

13.00 Gra orkiestra rozgł. szczeciń­
skiej PR, 13.55 Komunikaty, 14.05 Opo­
wiadanie pt- „Jestem mały, ale groź­
ny", 14.10 Audycja dla dzieci, 14.30
Koncert solistów, 15.00 Fuczik-Marina-
reila — uwertura, 15.09 Komunikat o
stanie wód, 15.10 Pogadanka dla wy­
chowawczyń przedszkoli, 13.15 Polskie
tańce ludowe, 15.30 Słuchowisko pt.
„W radiowym kąciku młodych przy­
rodników".

16.00 Muzyka, 16.20 Dziennik krakow­
ski, 16.30 Studenckie zespoły świetli­
cowe przed mikrofonem, 16.50 Skrzyn­
ka Wszechnicy Radiowej, 16.35 Repor­
taż I. Thune z Fabryki Aparatów Po­
miarowych w Krakowie, 17.00 Wiado­
mości popołudniowe, 17.15 Popularne
melodie, 17.30 „Mówi Nowa Huta", 17 40

Audycja słowno-muzyczna z cyklu:
„Dzieła wielkich mistrzów", poświęco­
na życiu i twórczości Mieczysława Kar­
łowicza, w opracowaniu Stanisława Ha­
dyny

18.30 Odpowiedzi Fali „49", 13.50
Skrzynka interwencji, 19.30 Muzyka i
aktualności, 20.20 Wszechnica Radiowa,
20.40 Muzyka. 20.58 Stan pogody. 21 .00
Dziennik. 2126 Wiadomości sportowe,
21.36 Muzyka. 21.40 „Krakowiacy i gó­
rale", 23.50 Ostatnie wiadomości.

czerwca.

poranna, 5.10 Audy-
. . Swojskie melodie",
6.10 Kalendarz, 6.15
Sygnał festiwalowy,-

rzutu 7 K.L.P. dnia 18 czerwca 1953 r.

na

na

Nr

Nr

TABELA WYGRANYCH
7 Krajowej Loterii Pieniężnej

2 dzień ciągnienia II

Wygrana zł 40.000 padła
57867

WygTana zł 20.000 padła
40149

Wygrane po zł 10.000 padły na

Nr 43242 109417

Wygrane po zl 5 000 padły na Nr Nr
1623 18581 20231 65045 107365 117654

Wygrane po zł 2.000 padły na Nr Nr
4040 17507 20347 25707 27111 39796
42772 56367 76316 76638 77922 78595

Nr

79548 82273 85512 86592 88011 94785
100057 102956 105697 107163

Wygrane po zł 1.000 padły na Nr Nr
1958 6364 8036 12359 18360 19933

31356
47957
67625
73204
91917 95377 97489 104440 104502 106082
106259 108423 109132 11U114 110726
113482

35786
51066
63791
81742

35845
54672
69895
82478

37543
56926
70204
84489

41066
57576
70892
85944

21120
47704
63445
71368
87821



Wyścig dookoła Warmii i Mazur

Na piejtym etapie
Królak odzyskał żółtą koszulkę

60 defektów gum
w jednym dniu

PO JEDNQDNIOWYM ODPOCZYNKU kolarze z nowym zapasem sil wyru­
szyli na V etap wyścigu DWM. Etap ten miał długość 167 km (z Bra­

niewa do Kętrzyna). Zwycięzcą etapu został Królak (CWKS), który odebrał
żółtą koszulkę Lasakowi (Gw).

Drużyna CWKS i tym razem pokonała gwardzistów — o nowe 11 minut.

80 zawodników, którzy wystartowali
z Braniewa, miało aż 60 defektów gum!
Taki np. Hadasik miał ich ażxtrzy! Je­
dynie Królak tym razem 1 Liszkiewicz,
Wójcik, ........

*'
- • -

a więc
uniknęli

Z mistrzostw
siatkówki

Rozegrane ostatnio spotkania siat­
karek o mistrzostwo klasy wojewódz­
kiej przyniosły dwa zwycięstwa dru­
żynie Gwardii, która pokonała tar­
nowskie zespoły Stali i Ogniwa w je
dnakowym stosunku 2:0. Sial Tar­
nów natomiast zwyciężyła Ogniwo
MPK 2:0.

W mistrzostwach siatkarzy Spójnia
pokonała Górnika z Bochni 2:1, Gór­
nik wygrał z OWKS 2:1, a mecz Spój
nia .. ......

~

przy stanie 1:1 z powodu zapadają­
cych ciemności.

Wawel OWKS przerwano

IV krakowskiej III lidze

Coraz lepiej
grają piłkarze
Stali Nowa Huta
P OMIMO, iż do zakończenia spotkań■ o mistrzostwo ligi wojewódzkiej po­
zostało jeszcze dobrych kilka tygodni,
walka o punkty staje się coraz bardziej
zacięta, czołówka coraz bardziej wy­
równana. .

Każda niedziela spotkań w lidze wo­
jewódzkiej przynosi coraz to nowe

niespodzianki. O ile andrychowsc.y Włók
niarze dosyć pewnie kroczą na czele
tabeli ligowej, o tyle na dalszych miej­
scach co tydzień prawie następują
pewne przegrupowania.

Włókniarz Andrychów zajmuje w tej
chwili pierwsze miejsce, mając na

swym koncie 23 punkty na 5 straconych,
wyprzedzając krakowską Spójnię o trzy
punkty oraz Stal. N . Huta, Unię Bo­
rek i Włókniarz Chełmek o pięć pun­
któw.

Pierwszych pięć drużyn zajmujących
czołowe miejsca w tabeli rozgrywek li­
gi wojewódzkiej — to najpewniejsi w

tej chwili pretendenci do awansu do
drugiej ligi. Co prawda pięć punktów
różnicy pomiędzy przodownikiem tabeli
a drużyną zajmującą niąte miejsce wy
daje się nie specjalnie Łatwe do odro­
bienia, jeżeli jednak weźmiemy pod
uwagę, że jeszcze osiem spotkań czeka
piłkarzy ligi wojewódzkiej do zakoń­
czenia mistrzowskich rozgrywek, zoba­
czymy, że sprawa nie jest jednak taka
trudna.

_

Najwięcej szans ma tutaj nowohutnic
ka drużvna Stali, która grając z me-,
czu na mecz lepiej, jest zespołem am­
bitnym i bojowym. Dużą, niespodzianką
była wysoka wygrana piłkarzy nowo-

hutnickich w ub. niedzielę z Włóknia­
rzem, Chełmek. Stal Nowa Huta ocknęła
się dzisiaj już na dobre z chwilowych
niepowodzeń w pierwszej rundzie —

czeka-’-' ją jednak jeszcze ciężkie mecze

na drodze do ewentualnego mistrzow­
skiego tytułu. Piłkarze nowohutniccy,
jeżeli chcą utrzymać i poprawić swoją
lokatę, muszą w dalszym ciągu grać
ofiarnie i ambitnie.

W środku tabeli również co tydzień
prawie następują pewne przegrupowa­
nia drużyn. To jednak nie ma większe­
go już znaczenia dla prowadzących w

tabeli zespołów.

Unger postanowił wykorzystać sytuację, dopóki nie nad­
ciągnie jakiś liniowy oddział. Przy budynku, w którym się
znajdowali, stała drewniana szopa, której dach sięgał okien

pensjonatu. Szopa stanowiła część magazynu, znajdującego
się pod pensjonatem. Tędy prawdopodobnie w pierwszych mi­
nutach strzelaniny uciekła Frau Richling. Okno jej pokoju
było otwarte, wychodziło na dach przybudówki z dachu zaś

przez dziurę od pocisku można było bez trudu wejść na

skrzynie zapełniające wnętrze. Tędy więc przede wszystkim
usunął Unger ludzi, którzy nie byli tu potrzebni. Odeszli

Bauerowie, Kłymko, Bugalo. Tędy też kilkakrotnie w ciągu
nocy schodzili kolejno, aby w wory, których pełno było w ma­
gazynie na parterze, nabrać piasku, pozostałego po naprawie
niuru fabryki nadwerężonego w listopadzie, w roku czter­
dziestym trzecim. Wory te windowali później na górę, układali

je w drzwiach wejściowych oraz w oknach. Na końcu zało­
żyli okno, które wychodziło na dach przybudówki. Był to

najsłabszy punkt obrony. Tymczasem SS-mani jednak go nie

odkryli. Siedzieli wciąż w ruinach, o jakie sto metrów od

wejścia, od czasu do czasu strzelali, ale nowych ataków przed
upływem nocy nie podjęli.

Obrońcy czuwali przy oknach. Przy tych, które wychodziły
na ruiny, stal Stalli z karabinem maszynowym, Leon z auto­
matem, wreszcie Joseph i Belg Rene z karabinami. Kotlarek
czuwał przy oknie od strony dachu przybudówki. W dawnym
pokoju Kotlarków ulokował się Zdun ze swoją stacją. Był

w stałym kontakcie z oddziałem majora Timofiejewa, który
w odległości jakiegoś kilometra 'toczył ciężką walkę z prze­
ważającymi siłami nieprzyjaciela. Czekał na rezerwy, miały
nadciągnąć nad ranem.

Unger obchodził swoje wojenne gospodarstwo. Nie spudło­
wał Dotąd wszystko szło jak należy. Z początku zastanawiał

się. czy słusznie postąpił pakując całą grupę do pensjonatu,
zamiast, na odwrót, umożliwić tym, którzy sprowokowani przez
oficerów zaczęli działać przedwczesn e — wydostanie się z bu­
dynku. Ale, stało się. Zresztą budynek nie był najgorszy i,

Wali szewski oraz Chwiendacz,
pierwsi zawodnicy na mecie,
szczęśliwie defektów.

Jednym słowem V
etap stał pod zna­
kiem walki kolarzy
z przeciwnościami
losu. Na pierwszych
30 kilometrach nali­
czyliśmy 30 kolarzy,
reperujących rowe­
ry! Gabrych miał
również defekt ale
kolega klubowy od-

swoje koło. Gabrych jest prze-
czterech etapach, drugi w kia-

mudał
cięż po
syfikacjl indywidualnej. Również i nad
Lasakiem czuwają koledzy, gdy przo­
downik wyścigu miał defekt, natych­
miast Ulik służył mu swo.m kołem.

Oj CZOŁÓWCE tymczasem obok Kia
**”’ bińskiego, Waliszewskiego. Wój­

cika, Liszkiewlcza, Królaka, Więckow­
skiego, widzimy młodych: Czarneckie­
go. Kulawika (CWKS) i Preczyńskiego
(Sp). Ten układ w czołówce zanotowa­
liśmy na 80 km, ale przedtem zanosiło
się jeszcze na większą sensację. Zaraz
po starcie Królak rzuca się do samot­
nej ucieczki i ma już przeszło 3 minu­
ty przewagi. Przez 75 km twardy za­
wodnik będzie uciekał pościgow_ za­
nim go nie dojdą rywale.
T ERAZ notujemy kolejne defekty w

■ czołówce. Czynimy to dlatego, aby
pokazać Czytelnikom z jaką ogromną
ambicją walczyli zawodnicy' o lepsze
miejsca. Klabiński złamał tylny wi­
delec. Nadjeżdżający wóz CWKS u-

dziela mu pierwszej pomocy. Potem
mają defekty Chwiendacz, Więckow­
ski, Klabiński. Widać teraz, że Gwar­
dia przegra ten etap. Ale Królak, aby
odzyskać żółtą koszulkę, musi przypuś­
cić jeszcze jeden atak. Ten naprawdę
niezmordowany kolarz decyduje się
jeszcze raz na samotną ucieczkę i zy­
skuje cenne minuty. Zacięta walka o

dalsze miejsca trwa do samej mety.
A oto wyniki V etapu:

1. Królak 4:56,11, 2. Liszkiewicz (Gw)
3. Wójcik (CWKS), 4, Preczyński (Sp).
5. Waliszewski (CWKS) — wszyscy ci
zawodnicy w czasie 4:57,40.

6. Chwiendacz (Gór), 7. Ulik (Gw).
8. Kulawik (CWKS II) — wspólny czas
— 5:02,23.

9. Więckowski (CWKS) 5:02,26, 10. La­
sak (Gw) — 5:02,29.

Drużynowo: 1) CWKS I — 14:51,31, 2)
Gwardia — 15:02,34. (Cis)

KARNECIK DWM
Ł/ILKA SŁÓW MUSEMY poświęcić
**Zdunkowi. Na IV etapie padł ofiarą
kraksy na szosie. Ale mimo dotkliwych
potłuczeń nie zrezygnował z jazdy. Skon
czył etap! Podczas jednodniowej przer­
wy w Braniewie Zdunkiem zajął się dok
tor towarzyszący wyścigowi. Dał mu za­
strzyk penicyliny, okleił plastrami po­
drapane nogi. Zdunek wystartował do V
eta'pu, dając dowód sportowego hart-u.

a AKA jest przyczyna tak wielkiej ilo-
* ści defektów na V etapie? — pyta­
my trenera Wisznickiego.

— Wyboista nawierzchnia szosy i ostry
szuter. To najwięksi wrogowie gum!
Wtedy nawet i dobra technika- jazdy ani
rutyna zawodnika nie pomogą — mówi
trener.

Samochodami ciężarowymi pojechali
zawodnicy do Fromborka i zwiedzali
Muzeum Kopernikowskie. Na powitanie
kolarzy przyszła cała 60-osobowa druży­
na harcerska — dzieci ze szkoły we From
borku.

Muzeum Kopernikowskie jest urządzo­
ne z wielkim pietyzmem. Kolarze oglą­
dali wszystkie pamiątki po Koperniku.

jak również odwiedzili wieżę, w której
wielki polski uczony mieszkał i praco­
wał długie lata. Fo zwiedzeniu muzeum

kolarzy gościli u siebie rybacy znad za­
lewu wiślanego, pokazywali swoje po­
towy węgorzy i tSządzill dla wszystkich
chętnych małą przejażdżkę łodz.ą . (Cis)

Sztam
sędziuje na ringu
w Zakopanem

Od kilku dni przebywają, w Zako­
panem na zasłużonym wypoczynku:
trener naszych bokserów Feliks
Sztam oraz pięściarze — uczestnicy
Mistrzostw Europy w boksie. Bokse­
rzy nas: przebywać będą w Zakopa­
nem do końca czerwca br.

Ostatnio Feliks Sztam sędziował w

spotkaniu pięściarsikóm Gwardii Zako­
pane i Tarnów, w Zakopanem w sali

Morskiego Oka. W władze piórkowej
Kiwior (Tam.) pokonał Sobańskiego
oraz Babiarz (Tarnów) zwyciężył
Mistrzaka. W wadze lekkiej Kiczma

(Tarnów) zwyciężył .Jasińskiego, a

Kaletka (Zakop.) pokonał Zdębskie-
go. W'wadze średniej Lewicki z Tar­
nowa zremisował z Paczakiewiczem.

a zakopiańczyk Sznajder pokona!
Maksymowicza. Mecz zakończył
wynikiem 7:5 dla Tarnowa.

Pokazową, dwu rundową walkę
czyli Grzelak — Piórkowski .

Sekcja bokserska zakopiańskiej
Gwardii jest sekcją młodą,, ą jej pię­
ściarze mają na swym koncie zale­
dwie trzy spotkania.

Trenerem zakopiańczyków jest b.

mistrz pięściarski Polski — Z . Matu­
szewski.' (ts).

się

sto

Młodzież szkolna
na bieżni

i boiskach
W dniu dzisiejszym,, tj. w niedzielę

w godz. od 8—17 odbędzie się na

stadionie Włókniarza impreza sporto
wa z udziałem reprezentacyjnego ze

społu okręgu krakowskiego wyjeżdża­
jącego na centralną Spartakiadę
Szkolną do Wrocławia oraz reprezen
tacji poszczególnych SKS. Dzisiejsza
Impreza odbędzie się pod hasłem IV

Światowego Festiwalu Młodzieży.

Zawody rozegrane zostaną w na.stę

pujących dyscyplinach: gry sportowe,
lekkoatletyka, pływanie, gimnastyka
oraz strzelanie. Organizatorem impre
zy jest Rada Przewodniczących SKS

oraz Wydział Oświaty Woj. RN.

W godzinach wieczornych w sali wi

dowiskowej MDK odbędzie się wie­
czornica dla uczniów — sportowców
reprezentujących nasz okręg we Wro

clawiu.

Wideo,

gdyby nie ta przeklęta przybudówka, trudny do

l
gdyby nie ta przeklęta przybudówka, trudny do zdobycia.
Okna na parterze były małe, zakratowane, umieszczone wy­
soko jak w więzieniu.

Stanął przy Stahlu. Obok karabinu maszynowego siedziała

Emma. Dzicy jacyś, prawie z sobą nie rozmawiają, a wciąż
szukają swego towarzystwa. Emma siedziała obejmując dłoń­
mi nogi, wprost na podłodze, chmurna i niby obca wszystkie­
mu jak dawniej. Stahl nie odrywał wzroku od ruin.

Czas się dłużył. Noc huczała i dudniła głucho, oddalona

kanonadą. Na niebie drgały łuny. Rakiety wzlatywały i gasły
wysoko. Bitwa przycichła o tej przedrannej godzinie jak las

czekający świtu.

Unger pomyślał, że w tym zrujnowanym, zasypanym gru­
zem mieście są już miejsca, które należą do wolnych Nie­
miec. Tam nie sięga już ani władza gestapo, ani SS. Wystar­
czyłoby iść pół godziny, aby uścisnąć dłoń majorowi Timo-

fiejowi. Jak on wygląda, gruby czy chudy, jaką ma twarz?
Mówi słabo po niemiecku, ma niski glos i zdaje się, że jest
skłonny do żartów. Gdy mu przed godziną Unger zakomuni­
kował, że jego grupa wiąże siły oddziału egzekucyjnego, major
powiedział: — Cale życie można -z takimi się bić i dożyje

się późnego wieku.

Unger zdawał sobie sprawę, że łe pogaduszki mają za cel

podtrzymanie na duchu nieznanych sojuszników. Skończyli
rozmowę zwykłym: — Śmierć faszystom!

Mecz Unia-Gwardia
transmitowany w całości

przez Polskie Radio
Dla tych-miłośników’ piłki .nożnej

którzy nie będą mieli możności bez­
pośrednio oglądać pojedynku piłkar­
skiego o tytuł mistrza wiosennej run­
dy pomiędzy. Unią Chorzów a Gwar­
dią Kraków, rozgłośnia.krakowska Pol

skiego Radia transmituje dziś z Cho­
rzowa w całości przebieg tego airak

cyjnego spotkania.
Początek transmisji o godz. 18.

Najlepsi polscy
automobiliści

zmierzą się dziś
na ulicach Krakowa

Zamknięty obwód ulic: Grzegórzec
kiej, al. Daszyńskiego i Rzeźniczej bę
dzie trasą, na której rozegrany zosta

nie dziś wielki ogólnopolski samo­
chodowy wyścig uliczny, stanowiący
II eliminację do mistrzostw Polski.

_

Cyfra zgłoszonych do zawodów kie
rowców dosięgła 40. Prócz poda­
nych już przez nas uprzednio naz­
wisk czołowych polskich automob:li­
stów, którzy startować będą w dzi­
siejszej imprezie weźmie w niej u-

d.ział wielu innych a wśród nich: Po
lak z Częstochowy, Gołowiecki, Pod-
górski, Ósterczyik i Blahaczek z Kra

kowa, Haas i Czapski ze Stalinogro-
du oraz Gawron i Witkowski z War­
szawy.

Najbardziej emocjonująco zapowia
da się wyścig maszyn sportowych ty­
pu BiMW 328, w której to klasie zo­
baczymy zawodników łaikiej marki

jak Damski, Zasada, Tarczyński, Ti-

mo&zek i Sanecznik.
Niemniej ciekawie zapowiadają się

wszystkie biegi w kategorii maszyn
turystycznych,, które również obsadzo
ne są przez najlepszych polskich kie­
rowców.

Długość 1 okrążenia trasy wynosi
2 km. W poszczególnych klasach ma

szyn wyścigi rozgrywane będą na

10, 15 wzgl, 20 okrążeniach. .

Początek zawodów o godz. 11 .

»Reprezentacja« Europy
bez mistrzów

Europy
przegrywa z USA

CHICAGO ODBYŁ się mecz bok-
seraki amatorów, w którym repre­

zentacja USA pokonała tzw. „reprezen
tacje Europy" 12:8. Drużyna amery­
kańska składała się ze zwycięzców do­
rocznego turnieju o ,.złote rękawice".
Nie................. '

-------
* *“x‘x

niej
startowali z.a to uczestnicy ostat-
olimpiady, z których wielu prze-

zawodowstwo.
Zespół europej­

ski hez swoich naj
lepszych pięścia­
rzy — reprezen­
tantów Polski,
ZSRR czy Węgier
nie mógł być oczy
wiście wykładni­
kiem sil amator­
skiego boksu eu­
ropejskiego. Nic
więc dziwnego, że

tzw. „reprezentacja Europy w wy­
daniu zachodnio - europejskim nie
odniosła, podobnie zresztą jak w la­
tach ubiegłych, sukcesu na ringu w

Chicago.
Wyniki walk tego spotkania były na­

stępujące: Spano (Wl) przegrał z May­
erem, Mc Nally (Ir) pokonał Trujille,
Hamia (Fr) wygrał z Martinezem, Nil-
niyuorl (Finl) pokonał Castelano, Mil-
ligan (Ir) przegrał z Micklesem, Hei-
demann (Niemcy zach.) wygrał z Wal­
lem, Candeau (Fr) przegrał z William-
sem, Wemhoener (N. Z .) przegrał z

Tatę. Pf.rmann (N. Z.) przegrał z But­
lerem, Schrećbauer (N. Z.) przegrał z

Jeffersonem.
Zwraca uwagę fakt, że w w. lekko-

średniej nie wystąpił Anglik Wells,
lub ewent. Niemiec Resch, lecz Fran­
cuz Candeau, który w Warszawie za­
prezentował się dość słabo.

O świcie Stahl zauważył poruszenie w gruzach. Roiło się
od hełmów. Widział w kamienicy stojącej po drugiej stronie
Kłeine Frankfurterstrasse karabiny maszynowe. Naliczył
cztery.

Miasto znów rozbrzmialo strzelaniną. Zagrały katiusze,
pod niebem warczały samoloty.

Żołnierze Gliicka, jakby zachęceni ogólną wrzawą, przy­
gotowywali się do natarcia. Stahl powiedział do towarzyszy
czuwających przy sąsiednich dwóch oknach: — Nie strzelać
bez mego rozkazu. Poczekamy, aż ruszą.

Oczy piekły z niewyspania i od ciągłego wpatrywania się
w mrok. Spojrzał na Emmę. Spała od kilku godzin tuż przy

jego kolanach, piecami oparta o ścianę. Jakżeby chciał, aby
żyła, aby wyratowała się z tej kabały. W niej skupiło się
wszystko, z czym związał siebie w ciągu ostatnich lat, i pa­
mięć ostatniego wieczoru na Wannsee, i stacja, i Marie.

Sam nie rozumiał, jak to się stało, że była mu bliska w cza­
sie wielomiesięcznego rozstania. Nie pamiętał nawet dobrze

jak wygląda, pamiętał tylko jej niski głos i te matowe oczy
utkwione w niego.

Była jak wielkie święto, o którym kiedyś marzył.
Ciężko byłoby teraz umierać.

Pochylił się nad nią.
Otworzyła oczy.
— To już rano?...

Patrzyła na niego.
— Jphann — powiedziała.
Joseph mruczał zaglądając przez szparę między workami: —

Ruszają się pluskwy. — Po czym zaczął mówić niby to dla

pokrzepienia towarzyszy, a właściwie, aby siebie podtrzymać
na duchu, że właściwie, jeżeli Gliick jest mądry, to postara
się jak najdłużej bawić się z pensjonatem. — Mimo wszystko,

jesteśmy mniej groźnymi przeciwnikami niż Rosjanie. — Mó­
wił dość niewyraźnie ze zdenerwowania czy z powodu poran­
nego chłodu.

(6*X - (D. e. n.)
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ECHO KRAKOWSKIE
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MISTER TOSIE!

Gdy kto chce. poznać
Obce
Krainy >

Pamir, Tahiti,
Paryż lub Chiny —

„Cook",
Zagraniczne
Biuro
Podróży,
Zachciankom
Ludzi
Bogatych
Służy.

Str. «
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pójwiww?
PIŁKA NOŻNA

I liga
Godz. 13, stadion. Ogniwa al. Pusz­

kina: Ogniwo MPK —- CWKS W-wa.
LIGA WOJEWÓDZKA

Godz. 11 . boisko Unii: Unia Kr. —

Spójnia KZPS; ;
Godz. 17,30, boisko Stad w Nowej

Hucie: Stal Nowa Huta — Kolejarz
Wieliczka;

Godz. 17 .30 . boisko Unii Borek: Unia
Borek — Spójnia Bieżanów.

SAMOCHODOWE WYŚCIGI ULICZNE
Godz. 11, zamknięta trasa ulic: Grze­

górzecka, al. Daszyńskiego i Rzeźni­
cza — samochodowy wyścig uliczny
w kategorii sportowej i turystycznej,
stanowiący II eliminację do mistrzostw

Polski.

KOSZYKÓWKA
Godz. 9,30, boisko Gwardii: ćwierć­

finałowe spotkanie o Puchar Polski
v/ koszykówce mężczyzn Gwardia Kr.
— Kolej arz Ostrów.

LEKKOATLETYKA
Godz. 9,30, stadion Ogniwa al. 3 Ma­

ja: wojewódzkie mistrzostwa lekkoa­
tletyczne w konkurencji seniorów i
seniorek.

SIATKÓWKA
o mistrzostwo klasy wo-

boisko w No-wej Hucie,

Rozgrywki
jewódżkiej:

Godz. 11; ______ _____

grają: Stal Nowa Huta oraz Ogniwo i
Stal s Tarnowa (dr. męskie);

Godz. 11 boisko AZS przy ul. Grze­
górzeckiej, grają: AZS AGH, Gwar­
dia Kr., Włókniarz Andrychów, i Start
Kalwaria. Na tym samym boisku o

godz. 16 grać będą drużyny męskie:
AZS WSWF, Spójnia Wawel 1 Stal
Tarnów.

Godz. 15, boiska Ogniwa MPK al. S

Maja, grają: Ogniwo MPK, OWKS,
Kolejarz i Spójnia z Nowego Sącza
(dr. żeńskie).

KOLARSTWO
Godz. 8, Pasternik: start do szoso­

wego wyścigu kolarskiego Kraków —

Dulowa — Kraków o mistrzostwo woj.
krakowskiego.

SPARTAKIADA MŁODZIEŻY
SZKOLNEJ

Gcłdz. 6 — 17, stadion Włókniarza
ul. Parkowa 12: spartakiada młodzie­
żowa obejmująca konkurencje: lekko­
atletykę gry sportowe, gimnastykę,
pływanie, strzelanie.

PŁYWANIE
Godz. 11 — pływalnia Ogniwa al.

3 Maja: rozpoczęcie sezonu pływac­
kiego z udziałem sekcji Ogniwa,
OWKS, AZS 1 Gwardii.

SZACHY
Godz. 11. Dom Kultury ZZ: mecz

szachowy Śląsk — Kraków na 22 sza­
chownicach. Kraków wystąpi w naj­
lepszym składzie z mistrzem Polski i
mistrzem sportu B. Śliwą, Tarnow­
skim i Arłamowsklm na czele.
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pociągu
kto żąda)

„Cook"
Mu zamówić
Może
W minutę
Na odpowiednim
Statku

Kajutę,

Miejsce w

Lub (gdy
„Cook"
Sprzeda
Bilet
I na wielbłąda. _j

%

Wannę i łóżko
Z czystą pościelą.

Nie ma dla „Cooka
Nieznanych dróg,
Kto wrażeń szuka,
Da mu je „Cook".

(O.

Czołowe drużyny
piłki wodnej
grają w eliminacjach
do mistrzostw
Polski

Sekcja pływacka ZS Gwardia or*

ganizuje we wtorek dnia 23 bm. za­
wody piłki wodnej będące eliminacja
mi do mistrzostw Polski.

W godzinach od 16—16.30 odbędą
się zawody drużyn juniorów AZS Kra
ków — Gwardia Kraków, w godz.
16.45—17 .45 eliminacje do mistrzostw
Polski: Ogniwo — AZS oraz w godz.
17.45 — 18.45 mistrz Polski OWKS
Kraków zmierzy -się z zespołem kra­
kowskiej Gwardii.

Wszystkie spotkania rozegrane zo­
staną na stadionie pływackim Ogni­
wa przy al. 3 Maja i zgromadzą z

pewnością wielu zwolenników tego
sportu, którzy będą mieli możność o-

glądania pojedynków czołowych dru­
żyn piłki wodnej naszego miasta.


